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Przykry zgrzyt.
W chwili, gdy potężny pr^d autonomiczny u- 

derza z wzrastającą siłą w przegniłe zapory cen
tralistycznej konstytucji, a społeczeństwo nasze 
zelektryzowane cieszyńską sprawą z zapałem wspie
ra rozpaczliwie walczących Ślązaków, 'odezwał się 
w jednym z lwowskich dzienników tak przykry 
i nieczysty ton, że nie godzi się pozostawić go bez 
należytej odpowiedzi.

Oto Gaz. Nar. pomieściła w niedzielnym numerze 
na naczelnem miejscu „informację1*, dotyczącą zacho
wania się Koła polskiego w sprawie cieszyńskiej, a po
chodzącą zapewne od jednego z naszych „wielkich** 
patentowanych polityków, gotowych zawsze poświę
c i  zdrową logikę i prostą uczciwość polityczną, 
ilekroć rozchodzi się o jakowe „wyższe względy 
polityczne". Tym razem owym wyższym względem 
ma byó zasada autonomji, której autor tak pięknie 
broni, że ją w rzeczywistości zupełnie niszczy 
i w samej podstawie zgubnie podkopuje.

. *o zapewnieniach, że. sprawa polskiego gim na
zjum w Cieszynie była zawsze przedmiotem gorą- 
cl G* Btarań Koła polskiego i że jej pośród za- 
wi®8zenia wiosennej sesji Rady państwa z oka jej 

g ac iło , pisze ów informator, co następuję: 
tvi di °*° mim(> gorących swoich sympa-
blć di naszyck r0(iaków na Śląsku, nie może zro- 
^n» i. wszystkiego, coby się z serde-

Seim polskich posłów zgadzało. Większość 
pewn* krajowego w Opawie jest i pozostanie za- 
Polata ’j1°szCze długo niomieeką. i nieprzychylną dla 
laków a P°ii^yka narodowa domaga się od Po- 
cami W ^ us^ ji  stanowczo tego, aby byli obroń- 
wei ^^OHO.mji sejmowej. Zasada autonomji' krajo- 
ier(j2RP©wnia swobodny rozwój narodowy Polakom, 

Śląsk*1**0 iiczni0j szJm od tych, którzy zamieszkują 
sadv a?8i;rj ackił a gdybyśmy od autonomicznej za- 

^stąp ili, a przeszli na stanowisko rządów u- 
jjy ^ ^ if tjący c h  stosunki etnograficzne, ale wyko- 
ciem w .<inci]LU centralistycznym i z pominię- 
droga*0** Sejmów, moglibyśmy za to zapłacić zbyt 
od trlJ? 1̂ ’ *rac^c stanowisko, jakieśmy w Galicji 
nictylt es û ^  P°si©dli. O tem należy pamiętać 
gkiemn? P°8*om’ ale i całemu społeczeństwu pol-

narifsza równouprawnienia Polaków na Śląsku, 
nomji ^®dy — zdaniem autora — zasadę auto- 
cenę, n Pocimy za nasze dobre serce zbyt drogą 
/jych war.ażW  kraj na powrót stosunków, panują- 

CzytJ?*ni ^rze<* trzydziestu laty. 
że m yW ^c te słowa,^ istotnie wierzyć się nie chce, 
mądrość *°We na se^ °  .rzucono * Jak° polityczną 

Poia * Prawdę w świat puszczono. 
właści\J??e autonomji odrywa autor zupełnie od 
tej zasa^° Jak?.e mu nftdał historyczny rozwój 
jej powJ  Y  Austrji i zgoła zapomina, że źródłem 
jest potfr ?*a * .rozwoju w tem państwie nietyle 
gtwowei zmiany w sposobie administracji pań-
wych, y’ ? rzez zdecentralizowanie funkcyj rządo- 
równouijj. ldea narodowa i dążenie do zupełnego 
gię, że s awme.Dia narodowego. W ten sposób stało 
obronie zasad autońomicznych równa się
wzajemińĜ  narodowych i odwrotnie, a oba pojęcia 
ralną, sk0r .P°krywają. A jest to rzeczą natu-
^ieństweu,0 kierunek centralistyczny jest przed
nia aaroń0 ftar°dowego rozwoju i równouprawnie- 
nieniemiec?8? 0’ a wywalczenie równych praw dla 
centralistłA - nar°dowości tylko przez złamanie

Starano a8J zasady dokonać się może. 
polityczne w^ c WSZ0lkiemi siłami wzmocnić
Jząc ze załft^CZ-en*e. Poazczególnych krajów, wycho- 
gjcie tylk0 że Poważn0 większości słowiań-
■jtucznie w iJen 8P08<*b zdobędą należny im wpływ, 

Stając adzie PaÓ8twa ukrócony, 
pa śląskiej* ^ roąi® narodowych praw Polaków 
idei autonomi05?ena^ bronimy zatem tem samem 
wywalczenia <Sycznej» ^ d ące j jedynym sposobem 
jgkie się . °Wianom tego znaczenia w państwie, 
śliwie należY*5 Przeważnej większości sprawie- 
pBtroju Austrii • Iadykalna zmiana politycznego 
nastąpić, j afc a me może J0dnak oczywiście inaczej 
ne władze naód°ią reformy podjętej przez central- 

wa, g(jyż zupełnej zmianie podle-
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głyby tu państwowe, a nie krajowe ustawy i nor
my prawne, a reprezentacje krajowe — pomijając 
już kwestję prawnej kompetencji — nie przepro
wadziłyby dzięki sztucznym większościom wykro
jonym przez niesprawiedliwe ordynacje wyborcze, 
zasady i gwarancji narodowego równouprawnienia. 
Przeprowadzenie zasady autonomicznej nie może 
przeto w obecnych warunkach nastąpić prawnie 
i faktycznie przez działanie samych krajowych re- 
prezenfcacyj, a przeciwne zapatrywanie musiałoby 
w konsekwencji obalić wszelką politykę autonomi
czną i dojść do wniosku, że najlepszą obroną za
sady autonomicznej jest porzucenie samej autono
micznej polityki.
* Rozwijając konsekwentnie prawnopolityczne my
śli autora owej niezwykłej informacji, streszczają
cej się w ostatecznem zdaniu, że przychylne zała
twienie sprawy cieszyńskiego gimnazjum przez 
centralne władze państwowe byłoby naruszeniem 
autonomicznej zasady, musielibyśmy dojść do zu
pełnego wyrzeczenia się narodowej polityki auto- 
nomistycznej i obrony praw języka i własnej kul
tury dlatego właśnie, że „polityka narodowa do
maga się od Polaków w Austrji stanowczo tego, 
aby byli obrońcami autonomji sejmowej!“ Nie mie
libyśmy zatem ani gimnazjum cieszyńskiego, ani 
autonomicznej polityki 1 Śmieszna zaprawdę sofiste- 
rja i dziwne drwiny z samego siebie ! Próżne jednak 
zabiegi 1 my nie sprzedamy naszych narodowych 
praw na Śląska za tak niemądrą, lub nieuczci
wą sofisterję i nie wprowadzimy w naszą politykę 
narodową kwalifikacji na droższych i tańszych Po
lakowi Nie ma dia nas dość „drogiej ceny", któ- 
-rejbyśmy nie wyłożyli w obronie naszych dziel
nych Ślązaków, zresztą wspierając ich w narodo
wej walce nic nie tracimy, bo broniąc ich, bronimy 
samych siebie, swobodnego rozwoju narodowego 
i zdrowej polityki autonomicznej!

Uczciwe poczucie narodowe i zdrowy zmysł 
polityczny zwyciężą, a smutna „informacja" świad
czyć tylko będzie, jak mało dorośli nasi polity
czni kierownicy do poważnej sytuacji i ciężkich za
dań, jakie na naszą reprezentację w Wiednia 
czekają!

Jedyna pociecha w tem chyba leży, że to po
lityczni morituri w ten sposób nos sa lu tan t!

Z ziem polskich.
Warszawa d. 3 sierpnia.

Słówko wstępne. — Co zaznaczam. — Istotne rezultaty. — 
Apuchtin i Ligin. — Dla czego ustępuje. — Skargi ks. Ime- 
retyńskiego, jego charakterystyka Tszukanle popularności. — 
Brak ludzi, ks. Oboleńskoj i gubernator Martynow. — Wy
padek w kawiarni. — Dobry humor cenzora Jankuijo. —

Wiele listów wam nie obiecuję, jako przygo
dny korespondent, ale mając sposobność zasiągnię- 
cia bliższych informacyj, w tej ważnej dla naszego 
narodu chwili, jaką obecnie pod zaborem rosyj
skim przeżywamy, w kilku korespondencjach po
staram się o dostarczenie czytelnikom waszym, jak 
wiem, bardzo licznym, wiązanki interesujących i 
autentycznych wiadomości.

Przedewszystkiem zaznaczyć winienem to, co 
zresztą już skonstatował w Głosie Narodu autor 
poprzednich listów z Warszawy, może tylko inne- 
mi słowami, że jak obecnie, sfery rosyjskie rzą
dzące wypierają się tej tendencji, aby nas jako 
naród chciano wytępić, lub pod względem społe
cznym osłabić — stąd w ogólnem traktowaniu, że 
się tak wyrażę, polskości, nastąpiła rzeczywiście 
zmianh na lepsze, ale w gruncie rzeczy dla tej 
polskości, oprócz pozwolenia na wystawienie po
mnika Mickiewicza, absolutnie nic nie zrobiono. 
Odsunięcie n. p. Apuchtina ma pewnego rodzaju 
doniosłość polityczną, zwłaszcza, że jak się dowia
duję z najpewniejszego źródła, dziś Apuehtinowi, 
bez osobnego pozwolenia z Petersburga, nie wolno 
nawet przyjeżdżać za prywatnymi interesami do 
Warszawy — ale tę doniosłość osłabia zaraz oko
liczność, że nowy kurator p. Ligin, przyjrzawszy 
się spadkowi po Apuchtinie blisko, po prostu prze
raził się i z początku przedłożył sferom decydują
cym swój sposób zapatrywania i projekt reform,
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jakie należałoby wprowadzić do szkolnictwa w Kró
lestwie Polakiem. Wiera, że ks. Iraeretyński po
dzielał zdanie Ligina, ale w Petersburgu natrafio
no na opór utrzymujących, że reformy projektowane 
są „przedwczesne". P. Ligin poprostu zgryzł się 
tym „nosem", w dość zresztą łagodnej formie 
przesłanym i korzystając z tego, że zasłabł trochę 
na oczy, wziął urlop, pojechał do Odessy i podo- 
Lno już stamtąd nie chce wracać, tak się zniechę- 
chęcił do warszawskiego kuratorstwa. Ligin jest 
rzeczy w i ś ‘ie mężem szeroko i głębiej myślącym, 
a przytem człowiekiem z gruntu uczciwym, jako 
pedagog, pragnął więcej podstawy dla języka 
polskiego w ogólnem uczeniu i przekonywał, że tą 
właśnie drogą pozyskiwać się będzie Polaków dla 
Rosji.

Kto przyjdzie na miejsce Ligina — nie wia
domo, ale faktem jest, że ks. Imeretyński przy ka
żdej sposobności do osób, z któremi go łączą pe
wne towarzyskie stosunki, z pewną nawet emfazą 
odzywa się. że mu trudno o takich ludzi do po
mocy, ja kich by pragnął, chociaż wyszukuje ich po 
całej Rosji. Jeden z naszych arystokratów przy ta 
kiej rozmowie zauważył, że może byłoby skute
czniej szukać współpracowników wśród Polaków, 
a na to książę:

— O tak! to byłoby najlepsze i najskuteczniej
sze — ale teraz, to jeszcze za weześnie i nie ode- 
mnie zależy.

Rzeczywiście, już dziś się okazuje, że ci, któ
rych ks. Imeretyński sprowadził do Warzawy, nie
koniecznie są odpowiedni do „nowego kursu". Po
mocnik jenerał-gubernatora ks. Oboleńskoj, wyszu
kanie zresztą grzeczny i w formach towarzyskich 
elegancki, odznacza się grubą nieznajomością na* 
szych stosunków i ma żyłkę typowego moskiewskiego 
despoty — dążeń naszjch nietylko pojąć nie może, 
ale ich pojmować nie chce. Drugi, jeszcze gorszy, 
jest p. Martynow, sprowadzony na gubernatora 
warszawskiego aż z Ekaterynosławia. Ten aż do 
naiwności jest igDorantem. Powiedział n. p. raz do 
urzędników w rządzie gubernjalnym, że on nie 
wierzył nigdy, aby urzędnicy Polacy w domu, 
wśród rodziny, mówili po polsku, a dowiedziawszy 
się teraz, że tak jest rzeczywiście, nie może się 
nadziwić temu. Można sobie wyobrazić, że chociaż
by taki dygnitarz w grunie ńie był złym ćzłó- 
wiekiem, jakim może nie jest i p. Martynow, to 
na swojem wysokiem stanowisku, z którego przy
chodzi rostrzygać sprawy, zupełnie odrębnej natu
ry, niż w Rosji, wyrządzanie krzywd interesantom 
i społeczeństwu, musi być na porządku dziennym. 
Ks. Imeretyński wie o tem, ale jak się wyraża, 
nie jest w stanie odrazu wszystkiemu poradzić.

Sam ks. Imeretyński, trzeba przyznać z całą 
stanowczością, manifestuje się ze swoją sympatją 
dla naszega narodu — jest w tem coś nawet a- 
ktorskiego, ale jest ona małostkowa i ogranicza się na 
drobnostkach. Widoczne też jest, że ks. Imere
tyński chce być popularnym tak dalece, iż nietyl: 
ko chodzi sam piechotą po oddalonych ulicach, ale 
wstępuje do kawiarni i cukierni, a ponieważ z da
wniejszych czasów zna dobrze Warszawę, łatwo mu 
to przychodzi. Do kawiarni np. na rogu ulicy No
wego świata i Alei jerozolimskiej, — rodzaj olbrzy
miej mleczarni akcyjnej, prowadzonej przez właści
cieli dóbr niedaleko Warszawy położonych, — przy
chodzi kś. Imeretyńaki dosyć często, pije kawę, 
rozmawia po polsku i przegląda czasem gazety 
polskie. Niedawno nawet była awantura w tej mle
czarni z tego powodu, że płatnik nie chciał mó
wić z jakimciś Moskalem po rosyjsku — sprawa 
oparła się o cyrkuł, a komisarz płatnika zupełnie- 
uniewinnił, spisał protokół niekorzystny dla „ru
skiego djejatiela" i odesłał sprawę do sądu, mó
wiąc przytem: „Książę Imeretyński przychodzi do- 
tej kawiarni i mówi po polsku, a pan robisz głu
pie awantury z kelnerem i sprawiasz kłopot i am
baras władzy".

Z tych popularnych wycieczek ks. Imeretyńskie- 
go wynikają czasem wesołe epizody. Pewnego dnia* 
kilka tygodni temu, książę wstąpił na Krakowskiem 
przedmieściu do cukierni Toureła, kupił ciastek co& 
za półtora rubla i z paczką powracał do zamku. 
Spostrzegł to jakiś urzędnik z policji i obawiając



2

się, aby jenerał gubernator nie znalazł coś złego 
w kupionych ciastkach, policja zrobiła raptowną 
i natychmiastową rewizję w cukierni, aby się prze
konać, czy panuje tam przepisana czystość i "hygie- 
niczność. Dowiedział się o tem ks. Imeretyński, 
kazał przywołać oberpolicmajstra, „wyrugał* go 
porządnie i stanowczo zapowiedział, aby się poli
cja jego osobą nie zajmowała, po ulicach go nie 
śledziła i myślała raczej o powadze swego urzędu. 
Wogóle obecny oberpolicmajster Warszawy, pułko 
wnik, czy jenerał Gresser, nie cieszy się uznaniem 
ks. Imeretyńskiego i jest na wylocie — lada mie
siąc będzie usunięty.

Do obecnej sytuacji nagiął się z dziwną skwa- 
pliwością prezes tutejszej cenzury, p. Jankuljo — 
rozmawia już nawet po polsku z interesantami, 
a widocznie nie robi mu to przykrości, bo jest w 
dobrym humorze. Tak np. jeden z tutejszych dy
rektorów teatrów ogródkowych, Kwaśniewski, pra
gnąc mieć sztukę prędzej ocenzurowaną, przyszedł 
wprost do Jankulja, a ten zaraz na wstępie do 
niego :

— A to sztuka kontuszowa?
— Nie.
— A, to nie można pospieszyć — my tylko 

dla sztuk kontuszowych mamy względy — odparł 
uśmiechając się sardonicznie.

Jesteśmy tu teraz w największym ogniu zbiera
nia składek na ów wielki fundusz, z którego ma 
powstać zakład, czy instytucja, na pamiątkę pier
wszego pobytu Mikołaja II w Warszawie.

Walka z lichwą w Galicji.
(Odczyt wygłoszony przez dr F r. Stef czyha w dniu  
2 lipca 1897 roku na kursie socjalnym w K ra 

kowie.)

I.
Obecnego stanu i potrzeb kredytu włościańskiego 

niepodobna zrozumieć i słusznie ocenić bez rozpa
trzenia się w przeszłości. Przeszłość ta nie wesoła i 
nie daje zadowolenia. Nie ma bowiem w kraju na- 
Bzym sprawy ekonomicznej więcej skompromitowanej, 
aniżeli sprawa kredytu włościańskiego. Pajęcze sieci 
tajemnej lichwy żydowskiej, legalny wyzysk zorgani
zowany przez nieśmiertelny bank włościański, ruina 
i wywłaszezeuie corocznie kilku tysięcy rodzin wło
ściańskich przez egzekucyjne licytacje, emigracja chłop
ska z jej osławionemi szykanami, ajentami i zawie- 
dzionemi nadziejami, — takie i tym podobne wspom
nienia i obrazy mimowolnie uprzytomniają się w umy
śle, ilekroć dotykamy się kwestji kredytu włościań
skiego. Wskutek tych klęsk i spustoszeń, jakie w 
kraju naszym szerzył kredyt włościański, poznał go 
nasz chłop tylko jako chytrego nieprzyjaciela, który 
korzystał z jego niedoli i, podając mu rękę z pozor 
ną żyozliwością i uśmiechem, ciągnie go następnie 
całą siłą w przepaść, gdy sądzi, że ofiara już mu się 
nie zdoła wymknąć.

Grasującemu wszakże wrogowi kraj nasz nie pod
dał się, lecz wystąpił do walki z lichwą, aby ją po
konać i okiełznać. Inicjatywa do walki wyszła 
z dołu, siły czerpano w samopomocy społeczeń
stwa, a ulubiony przez Polaków sposób wojowania 
w partyzantkę i w tej także walce zastosowano. 
Najwcześniej bowiem organizują się towarzystwa za
liczkowe a ruch rozpoczęty w r. 1860 tak szybko 
rozchodzi się po kraju, że w ciągu 25 lat t. j. do 
końca 1895 r. powstało ogółem 480 stowarzyszeń 
zaliczkowych i kredytowych. Znaczna ich część, bo 
aż 114 towarzystw legło na placu boju mniej lub 
więcej zaszczytną śmiercią, albo się rozproszyło w od
wrocie a nawet w popłochu. Nie brakło przytem i 
w tej walce zdrady. Bo oto część stowarzyszeń zali
czkowych sprzeniewierzyła się podstawowej idei i ce
lowi tego rodzaju stowarzyszeń i, zrazu pozornie 
współdziałając w walce przeciw wyzyskowi, dopoma
gała mu następnie jawnie i stanowczo. Nieprzyjaciel 
ujrzawszy, że broń i taktyka odstępców są dobre i 
pomocne, organizuje na ich wzór z niesłychanym po
śpiechem i energią własne stowarzyszenia. Tym spo
sobem stało się, że z końoem 1895 na 366 wszyst
kich stowarzyszeń zaliczkowych i kredytowych w kra
ju naszym było już 53°/0 czyli 194 stowarzyszeń ży
dowskich.

Jest to nowy, nadzwyczaj ciekawy dowód, jak 
u nas żydzi, każdą nową ideę i ustawę, wbrew ich 
przeznaczeniu, potrafią z całą bezwzględnością spoży
tkować i wyzyskać dla swoich celów i swoich in
teresów. Tymczasem jednak, wierne swemu powołaniu, 
towarzystwa weszły z sobą w czacie i nie wyrzeka
jąc się swej autonomji i niezależności w działaniu, 
poddały się moralnemu przewodnictwu Związku sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie, 
który powstał w r. 1874. Wyruszyło też do walki 
z lichwą pospolite ruszenie chłopskie w postaci gmin
nych kas pożyezkowyoh, które wkrótce po roku 1860 
zaozynają się w całym kraju tak szybko mnożyć, że 
już w r. 1873 było ich 143 a z końoem ubiegłego 
dziesięciolecia 2521. Przeciętna wysokość kapitału 
obrotowego jednej kasy - wynosiła w r. 1873 złr.
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710, a w r. 1889 złr. 1494. Siła ogromna i nie
słychanie żywotna a tem cenniejsza, źe na każdem 
miejscu doraźnie mogła tropić nieprzyjaciela. Nieste
ty jednak źle uzbrojona i zaopatrzona w środki, a 
przedewszystkiem bezładna i samopas puszczona, za
wiodła w przeważnej części przywiązywane do jej 
pomocy nadzieje.

Administracja bowiem tych kas przyczepiona do 
urzędu wójtów, którzy częstokroć w zgodzie z innymi 
członkami zwierzchności i rady gminnej uważali, że 
„nasze* to „moje*, albo niekiedy rozum swój mieli 
w głowie a nawet w palcach swoich pisarzy, stała 
się powodem, że znaczna część tych funduszów już 
wtenczas zmarniała, gdy sejm krajowy na te kasy 
baczniejszą zwrócił uwagę. Atoli łatwiej jest pospo
licie z świeżego materjału zorganizować i wyćwiczyć 
karny zastęp, aniżeli w rozluźn:one i od począlku do 
nadużyć przywykłe rzesze wprowadzić ład i dyscy
plinę. Sejm próbował naprzód nadzwyczajnych użyć 
rygorów prawnyeh i ubiegał się o uzyskanie prawa 
politycznej egzekucji przeciw dłużnikom kas gmin
nych. Gdy zaś rząd na tak wyjątkowe środki nie 
zgodził się, upoważnił Sejm (1887) na wniosek po
sła Koziebrockiego wydziały powiatowe do obejmo
wania w swój bezpośredni zarząd tych kas, które 
się źle prowadzą. Zarządzenia te, a więcej jeszcze 
prywatna inicjatywa ludzi dbałych o dobro ludu i 
oceniających doniosłość tych drobnych, ale licznych 
źródeł zdrowego kredytu włościańskiego sprawiły, 
że w niektórych powiatach np. mieleckim, dąbrow
skim i innych, istotnie powiodło się kasy te zorga
nizować w karniejsze oddziałki, broniące nieźle sta
nowisk swoich w walce z lichwą. Tymczasem zaś 
jnż i powiatowa autonomja przestała obojętnie pa
trzeć na te coraz bardziej rozszerzające się party
zanckie zapasy i wys>ła w r. 1876 na plac boju 
powiatową kasę oszczędności w Wadowicach, jako 
pierwszy zastęp regularnego wojska. Do roku 1893 
zorganizowano 12 powiatowych kas oszczędności, 
które rozporządzają razem blisko sześcioma milionami 
złr. wkładek. Dalszy jednak ich rozwój został po
wstrzymany z powodu trudności, jakie tworzeniu 
tych instytucyj stawiał centralny rząd w Wiedniu. 
Dopiero w ubiegłym roku powiodło się reprezentacji 
krajowej przeszkody z tej strony usunąć. Towarzy
stwa zaliczkowe zrazu nie okazywały sympatji dla 
tych regularnych posiłków, raz dlatego, że one skła
dały się po części z niedobitków albo zbiegów z par
tyzanckich oddziałów towarzystw zaliczkowych, a po- 
wtóre dlatego, że nie poddały się pod komendę 
lwowskiego Związku, operując samodzielnie. Spra
wiedliwość każe jednak przyznać, że ci nowi szer
mierze służyli dobrej sprawie nie gorzej, owszem 
nieraz nawet z większem powodzeniem aniżeli Towa
rzystwa zaliczkowe, gdyż udzielały w przecięciu co
kolwiek tańszego kredytu, aniżeli stowarzyszenia za
liczkowe. W roku 1883 wyruszyła nakonieo w pole 
ciężka artylerja Banku krajowego, który po koniec 
roku 1895 rozdał 4663 pożyczek włościańskich hi
potecznych, dłużej terminowych w okrągłej kwocie 
4 miljonów zlr.

Środki na wyżywienie, broń i amunicję dla tej 
armji, ściągano w rozmaity sposób. Więc Towarzy
stwa zaliczkowe przedewszystkiem w formie udzia
łów od własnych członków; ten jakoby wojenny 
podatek dosięgnął z końcem roku 1895 we wszyst
kich Towarzystwach zaliczkowych i kredytowych w 
Galicji sumę 7,583.987 złr., a w samych stowarzy
szeniach związkowych 3,318.934 złr. Następnie zaś 
przez zaciąganie przeróżnych długów u drobnych i 
u dużych kapitalistów, stan wkładek w towarzy
stwach zaliczkowych wynosił z końcem roku 1895 
ogółem 23,632.356 złr. z czego na Towarzystwa 
związkowe przypada 11,542.242 złr. Pożyczki zaś 
zaciągane przez Towarzystwa zaliczkowe i kredytowe 
w innych instytucjach kredytowych wynosiły według 
stanu z końcem roku 1895 ogółem 7.986.998 złr., 
a w samych stowarzyszeniach związkowych 3,614.234 
złr. Najhurtowniejszym dostawcą śiodków żywności, 
broni i amunicji był Bank austro-węgierski, któremu 
wszystkie Towarzystwa były winne z końcem roku 
1895 razem 1,819.468 złr. przyozem jednak Zakład 
ten, jako doświadczony i zawodowy geszeftsman, ob
sługiwał równie chętnie i starannie tak jedną, jak 
i drugą stronę walczącą. Natomiast inne znaczniejsze 
2akłady finansowe w kraju, przy udzielaniu kredytu 
Towarzystwom zaliczkowym objawiały wyraźoą inten
cję dopomożenia dobrej sprawie do zwycięstwa, więc 
kierowały się z reguły opinją i cenzurą lwowskiego 
Związku stowarzyszeń. Bank krajowy miał z końcem 
roku 1895 w stanie czynnym u stowarzyszeń za
liczkowych 1,070.015 złr., galicyjska Kasa oszczę
dności we Lwowie blisko milion (979,651 złr.), a 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 368,113 złr.

Takimi tedy zastępami i środkami toczy kraj 
nasz uporczywą walkę z wytrwałym i w fortelach 
wojennych niewyczerpanym wrogiem, który przytem 
miał i tę wyższość nad swoim przeciwnikiem, ża le
piej od niego znał teren walki t. j. potrzeby, zwy  ̂
czaję i uczucia ludu włościańskiego. Musiał jednak 
ustępować przed przewagą : męstwem nacierających. 
Z końcem ubiegłego dziesięciolecia zdawało się już 
nawet niektórym komendantom zwycięskich oddziałów,
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że wielki bój już skończony, że nieprzyjaciel już tylko 
tu i owdzie się odstrzeliwa. Mam na myśli sprawo
zdanie dyrekcji Banku krajowego z r. 1890 przedło
żone Sejmowi krajowemu na jego wezwanie z po
wodu wniosku posła Merunowicza o spółkach Raiffei- 
sena. W opinii więc swojej dyrekcja Banku krajo
wego wypowiedziała zapatrywanie, że lichwa, jako 
pospolity objaw, przestała już w kraju naszym istnieć; 
oddając więc uznanie przedewszystkiem zwycięskim 
zastępom towarzystw zaliczkowych, oświadcza się dy
rekcja tego Banku przeciw zakładaniu kas Raiffeise- 
nowskich, jako zbytecznych i nawet nieodpowiednich. 
Ten przedwczesny okrzyk tryumfu został jednak nie
bawem przygłuszony nowym gwałtownym atakiem 
nieprzyjaciela, który spiesznie skupił swoje siły i od
nowił walkę.

Zdobycze cywilizacji w Japonji.
I.

W jednym z ostatnich numerów Nowego W re- 
mieni znajdujemy korespondencję z Japonji. ciekawą 
z tego względu, że autor jej porusza nowe zupełnie 
strony życia japońskiego, mianowicie mówi o zastoso
waniu, jakie znajdują w Japonji nowe i najnowsze 
zdobycze cywilizacji europejskiej.

Otóż przedewszystkiem dowiadujemy się, że kraj 
cały pokryty jest już gęstą stosunkowo siecią dróg 
żelaznych i że nowe drogi wyrastają, jak grzyby po 
deszczu. Co prawda, koleje japońskie nie mogą kom
fortem ani wygodami olśnić Europejczyka: wagony są 
tak niskie, że korespondent po środku tylko mógł się 
wyprostować, wówczas jednak dostawał głową do 
sufitu.

Budynki stacyjne również nie nęcą wzroku: są to 
budy sklecone z desek na prędee. W środku takiego 
„dworca* mieści się kasa, po bokach platformy dla 
publiczności, Mają jednak koleje japońskie swoje do
bre strony, bo n. p. poczynając od godziny 6 zrana, 
aż do 11 wieczorem co godzina wyrusza ze stacji po
ciąg, czyli, że w ciągu doby pashżer ma do rozpo
rządzenia 36 pociągów osobowych i przeto może się 
spóźniać „tylko o minutę* bezpiecznie. Drugim oby
czajem, któryby warto przywieźć przez morza i lądy 
do naszej Europy — jest niezwykła taniość komunika
cji. Bilet klasy 1-ej z Kobó do Jokohamy, przestrzeń 
prawie taka jak między Warszawą a Petersburgiem, 
kosztuje koło dwunastu reńskich. Wobec tego pociąg 
zawsze jest przepełniony.

Prócz dróg żelaznych posiada Japonja mnóstwo 
kolejek podjazdowych konnych i kanałów, pokrytych 
zawsze statkami pasażerskimi i towarowymi, drogi 
wszystkie, nawet polne — „bite pierwszego rzędu*.

W każdej, bodaj najmniejszej wiosce znajdujemy 
poczt;, telegraf i telefon; prócz tego na drogach na 
wprost kolonij oddzielnych stoją słupy ze skrzynkami 
do listów. Korespondencje owe zabiera poeztyljon prze
jezdny, zostawiając w zamian w skrzynce listy z te
legramami, adresowane na imię właściciela kolonij. 
Przy podawaniu depesz płaci się za jeden wyraz o- 
koło dwóch centów, listy bez znaczków pocztowych 
bywają sumiennie doręczane i odbiorca płaci tylko 
za markę.

Gazet posiada Japonja bardzo wiele, wszystkie są 
tanie nadzwyczaj, groszowe, ale za to też czytelnictwo 
jest tam daleko znaczniej rozpowszechnione wśród 
ludu, niż we Włoszech, lub we Francji. Ludzi nie 
umiejących czytać ba i pisać w Japonii niema. W każ
dej wiosce znajdujemy szkołę, w której na równi 
z językiem japońskim wykłada się angielski, wobec 
czego na ziemiach Mikada trudno spotkać młodzieńca, 
któryby choć coś nie coś nie umiał po angielsku. W szko
łach średnioh prócz angielskiego uczą jeszcze języków 
francuskiego i niemieckiego.

Dziwiło korespondenta to, iż nigdzie w szkołach 
japońskich nie uczą po rosyjsku, i zadał więc w tej 
kwestji pytanie kuratorowi okręgu naukowego tokio- 
skiego. Pedagog japoński obiecywał mu, że skoro 
kolej syberyjska zostanie ukończona i skoro Japonia 
rozpocznie handel z Ro.sją, wtedy japończycy nauczą 
się prędko po rosyjsku. „Teraz nam wasz język nie
potrzebny*.

Każde, bodaj najmniejsze miasteczko oświetlone 
elektrycznością i to nietylko ulice, lecz i domy, skle
py, sklepiki, restauracje, herbaciarnie i t. p. Wła
ściciele domów, rozumiejąc swój interes, chętnie oświe
tlają domy elektrycznością, gdyż to chroni od poża
rów. W Kioto, Tokio, Yokohamie, Kobó i wielu in
nych miastach kursują tramwaje elektryczne.

W każdem mieście okręgowem na Wiosnę i na 
jesień urządzają się wystawy przedmiotów, które wy
twarzają mieszkańcy danej miejscowości. Mieszczą się 
wystawy owe w zwyczajnych szopach drewnianych, 
otwarte są codzienne od 6-ej zrana do 6-tej wieozo- 
rem. A wiecie ile się płaci za wejście na wystawę?... 
W przekładzie na nasze pieniądze — dwa centy!... 
Ma się rozumieć tych witryn wspaniałych, jakie Się 
łączą w mózgu każdego europejczyka z pojęciem wy
stawy — napróżno szukałbyś tutaj. Towary spoczy
wają na zwyczajnych półkach drewnianych, na każ
dym widzimy cenę. Okazy można więc nabywać, aló
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wystawca obowiązany jest każdą rzecz sprzedaną za
mienić wnet na nową.

Zwiedzających zawsze pełno, i oto znów nasuwa 
się myśl, że wiele rzeczy wiadomych, ale ulepszonych, 
mogłaby Europa od Japonii przejąć. Dalej w każdem 
mieście okręgowem — muzeum. Jest to zazwyczaj 
jedjny w mieście dwupiętrowy budynek murowany. 
Na piętrze mieszczą się wyroby fabrykantów miejsco
wych, na dole te same przedmioty, ale wytworzone 
w fabrykach pierwszorzędnych Europy i Ameryki. Tym 
więc sposobem rzemieślnicy, zwiedzając muzeum, mogą 
porównywać produkty własne z zagranicznymi; że to 
dla przemysłu znaczenie wielkie, mówić chyba 
nie potrzeba. Za zwiedzanie muzeów nie płaci się 
nic, wszyscy mogą z nich korzystać, to też sale za
wsze są przepełnione. Przy muzeach znajdują się czy
telnie, również bezpłatne, w których publiczność od
poczywa, oraz może czytać wszystkie gazety
m i e j s c o w e . __________

Z f i  Ś W I A T A .
Paryż 1 sierpnia.

(List o ry g in a ln y  Głosu Narodu),
Książę Jan Orleański. — Skazanie biskupa francuskiego. — 
Bichepin w reli Parysa. — Bankier Valensi. — Kongres le

karski. — Pomnik dla poległych w 1870 r.
Książę Jan Orleański, drugi syn księcia de Char

tres, przybędzie jutro do Paryża, a stąd uda się do 
Saint-Eirmin Chantilly, gdzie przepędzi miesiąc swo
ich wakacyj. Książę służy obecnie w armji duńskiej, 
a teraz odbywa kurs w akademji wojskowej. Jest 
on skuzynowany z księciem Waldemarem Duńskim i 
bardzo łubiany nietylko w kołach dworskich, ale 
i wśród mieszczaństwa. Uprzejmy, debrze wychowa
ny, potrafił sobie zjednaó umysły zimnych Duńczy
ków i należy do najsympatyczniejszych osobistości w 
Kopenhadze. Po księciu d’Aumale odziedziczył on 
dobra Guise, przynoszące mu pół miljona franków
dochodu.

Bada Stanu skazała na karę pieniężną monsi- 
gnora Lelong, biskupa w Nevers, za list pisany 
z kondoleneją do proboszcza Bailly, którego sąd uka
rał trzechdniowym aresztem, za odbycie procesji na 
wolnem powietrzu. Fakt ten nie potrzebuje żadnych 
komentarzy i maluje dosadnie postępowanie radyka
listów. Brną oni dalej w bezprawiach, ale jak po
wiada przysłowie polskie — „dopóki dzban wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie.*• Tak samo będzie 
ż tą p artą  wywrotu. Dziś już straciła wiele uroku, 
•  częściowe wybory do rad departamentalnych i par
lamentu, jasno wykazują, że naród francuski zwraca 
się do monarchistów i umiarkowanych republika
nów, a zapomina o swoich dawnych „benjaminaeb.**

Jan Bichepin jest zanadto ^naną osobistością, aby 
się szeroko o nim rozpisywać. Narodowy poeta i wcale 
dobry dramaturg, zajął wybitniejsze stanowisko w Pa
ryżu, a fortuna dość łaskawie z nim się obchodziła. 
Żonaty i ojciec kilkorga dzieci, przepędzał wieczory 
w domu. Bzadko się ukazywał w teatrze, nigdy 
w klubie i wszyscy stawili go za wzór innym mał
żonkom, lubiącym życie wesołe. Bichepin w swoich 
młodych latach prowadził prawdziwie cygańskie ży
cie. Był on majtkiem, tragarzem, cyrkowym herkule
sem, dyrektorem teatru wędrownego i właścicielem 
kawiarni. Na^jednem miejscu długo nie zostawał, 
bo lubił rozmaitość, kobiety i dobre wino. Z Francji 
przeniósł się do Algeru i tam zaciągnął się do le- 
gjoDU zagranicznego. Bił się z Arabami, napadał 
szczepy kabylskie i wreszcie porąbany w jednej po
tyczce, po wyleczeniu się, opuścił służbę wojskową 
i powrócił do Paryża. Tutaj rozpoczął pracować na 
niwie literackiej i pierwsze jego debiuty uwieńczone 
były bardzo pomyślnym skutkiem. Ożenił się i w je
dnej chwili przemienił się w człowieka statecznego. 
Po dwudziestu latach życia spokojnego, powróciła 
dawna natura. Niepomny obowiązków małżeńskich, 
zbałamucił żonę swojego przyjaciela, kompozytora 
Grannó, wykradł ją j wywiózł do Szwajcarji. Gannó 
w owym czasie prżebywał w Sztokholmie. Gdy mu 
doniesiono o tym tragicznym wypadku, natychmiast 
Podał się o rozwód. Sądzono ogólnie, że uwodziciela 
wyzwie na pojedynek, ale był on przeciwnego zda- 

Do jednego ze swoich przyjaciół napisał: „We- 
d ^ g  utartego zwyczaju, powinienem moją hańbę 
zmyó w krwi nikczemnika. Ja się jednak inaczej za
paruję na ^  sprawę. Kobieta, która porzuca męża 
uczciwego, nie jest warta podartego trzewika, a tern 
mniei> Zeby za nią skrzyżować szpadę. Będę miał 
zupełne zadośćuczynienie, gdy uzyskam rozwód i moją 
Die6dyś żonę zostawię opiece Bichepina. Jedno war
te drugieg0 Swoją drogą sprawa narobiła hałasu 
1 Wr) wszyscy się nią zajmują.
w i k i  ^  ^an^ er zmarłego Maksa Lebaudy’ego, 
Wilhelm Valfcnsj} gdy przegrał na giełdzie 12 miljo- 
now swego kfjenta, umknął do Ameryki i tam osie
dlił się w Nowym Jorku, pod przybranem nazwi
skiem Wiljama Bellvooda. Dopóki siedział cicho, nikt 
się nim nie zajmował, ale pan Yalensi puścił się na 
drogę oszustw i wyłudził kosztowności od jednego 
jubilera za 120.000 franków. Poszkodowany kazał go 
aresztować, lecz sędzia amerykański puścił go na 
wolną stopę za złożeniem kaucji 10.000 dolarów. 
Kząd francuski zażądał jego wydania, ale, jak do

noszą z Nowego Jorku, Yalensi drapnął i wszelki 
ślad po nim zaginął.

Na przyszły rok, w miesiącu lipcu, zbierze się 
w Paryżu kongres międzynarodowy, złożony z samych 
lekarzy, celem zbadania chorób płucnych, a głównie 
suchot. Szanowny ten areopag, złożony z synów Esku
lapa, ma przedstawić najnowsze badania i zarazem 
podaó do wiadomości ogółu wszelkie odkrycia po
czynione w ostatnich dwóch latach, celem zwalcze
nia tej strasznej epidemji, wyniszczającej m ljony 
ludzi.

Miasto Sedan postanowiło wznieść pomnik żołnie
rzom poległym w 1870 roku. Uchwała zapadła je
szcze w roku zeszłym. Odsłonięcie monumentu na
stąpi w dniu 8 sierpnia. Rada miejska zaprosiła m i
nistrów, prezesów senatu i Izby deputowanych, wy
bitniejszych dziennikarzy itd. Ministerjum miał repre
zentować minister handlu Boucher. Tymczasem w osta
tniej chwili, pan Móline zmienił postanowienie i rząd 
nie będzie oficjalnie przedstawiony. Decyzja ta wy
wołała wielkie niezadowolenie wśród ludności Sedanu, 
a mer miasta, ogłosił ją plakatami i imieniem mie
szkańców, wyraził głębokie ubolewanie z powodu 
nieuzasadnionego rozporządzenia władcy. Prasa rady 
kalna i socjalistyczna zarzuca rządowi brak patrjoty- 
zmu i służalczość wobec Niemiec. W tym wypadku 
trzeba jej przyznać zupełną słuszność. K. W.

AWANTURNIK.
- P O W I E Ś Ć

(111 przez
Alfreda Assolant.

(Ciąg dalszy).
— Tak — rzekła — jesteś młody i łatwo 

znajdziesz kobietę dobrą, piękną i godną ciebie. 
Bez zazdrości będę spoglądała na inną, noszącą 
nazwisko Fenestrange, przynoszące jej szczęście. 
Będę kochać wasze dzieci, Robercie, tak jak gdy
by były mojemi własnemi...

— Nie mów mi o takiej przyszłości, Kleljo — 
przerwałem. — Takie słowa zakrwawiają mi ser
ce. Oto mój projekt. Wyjadę jutro do Hiszpanji.

— Daiuj mi jeszcze dwa tygodnie — przerwa
ła z uśmiechem.

— Dobrze! pozostanę jeszcze dwa tygodnie— od
rzekłem.—Mauleon służy w armji angielskiej. Wyszu
kam go i zabiję. Tak, mam to przekonanie, że go 
zabiję. Jedynie tylko moja śmierć, może mu życie o- 
calić, ale ja nie umrę, Kleljo, bez zemsty... Znam 
Massenę, który dowodzi arrają portugalską. Służy
łem półtora roku pod jego rozkazami. Przypomni 
mnie sobie. Będę go prosił, aby mi pozwolił wal
czyć w pierwszym szeregu; zgodzi się na to, je
stem pewny. Odznaczę się, a wtedy Napoleon nie 
odmówi mi łaski. Powrócę do Francji, odzyskam 
imię, tytuł, Grangeneuye, a wtedy me odrzucisz 
mojej ręki. Jeżeli zaś jaki sąsiad rozgłosi...

— Tak — przerwała Klelja — wiem, że jesteś 
człowiekiem, który potrafi zmusić wszystkich do 
milczenia, a zresztą cóż znaczą gadaniny szynko- 
wnianych burzycieli! Ja  cię kocham ; wycierpia
wszy tyle, mogę to wyznać szczerze. Za twoim po
wrotem zostanę twoją żoną... Ale pozostań kilka 
dni z nami... nie odjeżdżaj jutro na tak długie i 
tak ciężkie wygnanie. Robercie, dom ten do ciebie 
należy; ten zamek i wszystko, co się w nim znaj
duje jest twoją własnością... wszystko, nie wyjmu
jąc Klelji...

Na te słowa, którym towarzyszyło spojrzenie 
pełne obietnic, chciałem uklęknąć przed nią, ale 
wzięła mnie za rękę i rzekła:

— Powróćmy do pokoju. Tyberja pewno nas 
śledzi.

XXIY.
Przez dwa tygodnie używałem szczęścia bez gra

nic. Ale im sen słodszy, tem trwa krócej. Widy
wałem Klelję co dzień, towarzyszyłem jej na prze
chadzce, jeździłem z nię konno. Oprowadzała mnie 
po całym zamku, pokazywała łąki, pola i grunty, 
pytając mnie o radę.

— Wszystko to — mówiła — należy do cie
bie. Rządź, rozkazuj, ulepszaj, jak ci się podoba. 
Jesteś tu panem. Fenestrange i Grangeneuve nale
żą do ciebie. Czy umeblować ten pokój? Tu bę
dzie mieszkała Tyberja. Może zamurować te drzwi, 
może tu przeprowadzić korytarz, tu wybić okno, 
może sprzedać tę łąkę?

Usiłowała mnie rozerwać swoją troskliwością i 
czuła się szczęśliwą, gdy potrzebowała zasięgnąć 
mojaj rady; „bo zresztą — mówiła z uśmiechem 
— skoro masz zostać moim mężem, jest to rzeczą 
bardzo naturalną, że uczę się i przyzwyczajam do 
posłuszeństwa".

Często wspominała o moich przygodach, które 
im musiałem opowiadać, a Tyberja szczególniej 
była nienasycona w tym względzie. Opowiadałem 
im ze dwadzieścia razy o mojem spotkaniu z Ren- 
dżyb-Singem, o moich walkach we Włoszech, o 
mojej niewoli, o ucieczce; połykały prawie moje 
słowa.

Wśród tych dwóch kobiet, a właściwie mogę 
powiedzieć tych dziewcząt, bo Klelja nic nie stra
ciła ze swojej piękności, a Tyberja jeszcze w zupeł
ności nie osiągnęła swojej, byłem najszczęśliwszy 
z ludzi i to tem więcej, że się tem szczęściem za
dawalałem i nie pożądałem większego.

Wreszcie trzeba było wyjeżdżać.
Dnia 1 września 1810 roku, pamiętam dobrze 

tę datę, Klelja zatrzymana w domu jakiemś zaję
ciem, pozwoliła Tyberji przejechać się ze mną kon
no; ruszyliśmy we dwoje, weseli i galopowaliśmy 
koła lasku, należącego do Feaestrange.

Tymczasem zapał koni, tak jak i nasz, ochłódł; 
wkrótce ich bieg zwolniał, a na twarz Tyberji wy
stąpił odcień smutku.

— A więc pan już jutro wyjeżdżasz — zapy
tała.

— Konieczność tego wymaga, Tyberjo.
— To weź mnie ze sobą.
— Gdzie?
— Do Hiszpanji.
Spojrzałem na nią z uśmiechem, myśląc, że żar

tuje. Tyberja mówiła na serjo.
— Wiem o tem — rzekła — że pan i moja 

matka przybrana, uważacie mnie za dziecko, lecz...
— Ależ kochana Tyberjo — przerwałem — 

czyż nie wiesz o tem, że w Hiszpanji wre walka?
— Wiem o tem.
— Że wszędzie śmierć grozi podróżnym?
— Wiem.
— Że u każdych drzwi czatuje mężczyzna u- 

zbrojony nożem.
— Wiem o tem i dla tego chcę ci towarzy

szyć.
— I pocóż, Tyberjo? Zdejm zbroję, moja bo

haterko, złóż szyszak i zawieś miecz na kołku. 
Wojna w Hiszpanji jest dziesięćkroć straszniejsza, 
niż sobie możesz wyobrazić.

— Kiedy ja chcę iść ca wojnę.
— I krew przelać?
— Dla czegóż nie? Będę szczęśliwa, jeżeli 

własną ręką zabiję Parthenaya, mordercę mego 
ojca.

— Moje dziecię kochane — rzekłem, biorąc 
ją za rękę — wierz mi, wybij sobie z głowy te 
romantyczue plany, pilnuj domowego ogniska...

— To znaczy — rzekła z goryczą — szyj twoje 
sukienki i ceruj pończoszki, prawda, że to chciałeś 
powiedzieć.

— To samo, kochana Tyberjo. Pozostaw męż
czyźnie miecz i zbroję. Przyrzekam, przysięgam ci 
nawet pomścić ojca i nie wrócę pierwiej aż zabiję 
mordercę.

— A jeśli będziesz raniony ? — rzekła.
— W takim razie zaniosą mnie do ambulan

su, a chirurgowie znają dobrze swoją sztukę.
— Właśnie dla tego — rzekła — chcę ci to

warzyszyć, otaczać cię opieką...
— A pani Fónestrange? Któż z nią pozosta

nie ?
— Ciocia kocha mnie bardzo, ale mnie nie po

trzebuje, kiedy tymczasem ty mnie potrzebujesz. 
A zresztą, cóż jej przeszkadza udać się z nami?

— Czyż można do armji sprowadzać dwie ko
biety ?

— A h ! pan mnie nie kochasz — krzyknęła 
Tyberja i odwróciła głowę, aby ukryć łzy.

Nie zwracałem uwagi na jej wzruszenie i sta
rałem się ją ułagodzić obietnicą rychłego powrotu, 
to jest najdalej za dwa lub trzy miesiące, poczem 
pozostanę już przy nich na zawsze. Nie dała się 
jednak uspokoić.

— Nie! pan mnie nie kochasz! — powtórzyła 
silniej.

Reszta przejażdżki odbyła się w milczeniu, gdyż 
nie zwracając wielkiej uwagi na ten kaprys dzie
cinny, sądziłem, że jest na mnie po prostu zagnie
wana.

Kiedyśmy powrócili, Klelja dowiedziawszy się 
o żądaniu córki, prosiła mnie, abym jej to wyper
swadował, ale Tyberja zalała się łzami i uciekła 
do swego pokoju.

Następnego dnia, około siódmej z rana, gdym 
już był gotów do podróży, przyszła z matką mnie 
pożegnać. Obie uściskały mnie serdecznie, a Tybe
rja rzekła mi na ucho półgłosem, aby Klelja nie 
usłyszała:

— Weź pan ten medalik z Matką Boską, po
błogosławiony przez proboszcza Yallićre. On cię 
będzie strzegł wśród bitew. Bądź zdrów, choć je
steś nie dobry, ja cię kocham.

Wziąłem medalik, aby jej zrobić przyjemność, 
uściskałem moją ukochaną Klelję po raz ostatni i 
pojechałem tęgim kłusem.

Tym razem byłem prawdziwie bogaty, nie na
ruszyłem bowiem nawet dochodów z Grangeneuve, 
których się dość zebrało przez dziewięć lat mojego 
wygnania.

Dnia 10 września Roku Pańskiego 1810, przy
byłem do Bayonny, gotów do przejścia Pirene
jów, w celu połączenia się z armją marszałka Mas- 
seny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A .
Kraków dnia 5 sierpnia.

Kalendarz kościelny. Dziś, czwartek, Naj
świętszej Marji Panny Śnieżnej i Oswalda. Jutro uroczyste 
Nabożeństwo ku czci Przemienienia Pańskiego w kościele 
księży Pijarów.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sic 
dziś o godzinie 4 minut 17, zachód przypada o godzinie 7 
minut 14, długość dnia godzin 14 minut 55

Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra przypada dziś dnia 5 
o godz. 7 minut 24 wieczorem.

Stan powietrza. Dnia 5-go sierpnia o godzinie 7 rano, ba
rometr 745,1, termometr 15,5 C,, wilg. 8470> wiatr zacho
dnio-północny. Zachmurzenie 0.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
We czwartek, 5 sierpnia: „Biedny Jonatan*, operetka 

Millockera.
W piątek, 6-go sierpnia: „Siedmiu Szwabów*, operetka 

Millockera (nowość).
W sobotę, 7 sierpnia: „Biedny Jonatan*, operetka Mil

lockera.
W niedzielę, 8 go sierpnia: „Biedny Jonatan*, operetka 

Millockera.

K u p u j e  to  t y l k o  n  c h r z e ś c i j a n !

P. Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przybywa dziś do Krakowa.

* Pogrzeb Asnyka. Komitet pogrzebowy do udziału 
w pogrzebie ś. p. Asnyka telegraficznie zaprosił To
warzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu. Dalej komi
tet zaprosił wszystkich posłów sejmowych za pośre
dnictwem biur sejmowych we Lwowie. — W mieście 
rozesłano zaproszenia do wszystkich instytucyj nauko
wych, do wszystkich cechów, oraz do wszystkich sto
warzyszeń.—Do komitetu nadeszły wieńce z Magistra
tu miasta Lwowa i Wadowic.

Wydział Towarzystwa Strzeleckiego uchwalił: 
1) Towarzystwo Strzeleckie składa, zamiast wieńca 
swemu członkowi honorowemu ś. p. Adamowi Asny
kowi, 25 złr. na szkołę wj Białej; 2) Towarzystwo 
Strzeleckie weźmie udział w pogrzebie gremialnie 
z insygniami królewskimi. Szanownych panów człon
ków wydział zaprasza do jak najliczniejszego udziału, 
punkt zborny pod pomnikiem Beitana naprzeciw ho
telu Krakowskiego o godzinie w pół do 4.

Koło mieszczańskie weźmie udział w pogrzebie 
ś. p. Adama Asnyka, oraz udział w zbiorowym wieńcu 
na „Szkołę ludową".

Zajęcie się pogrzebem samym, t. j. trumną, urzą
dzeniem żałobnem w mieszkaniu zmarłego, powierzył 
komitet p. Aleksandrowi Szafrańskiemu.

Karawan, na którym spocznie trumna, z uchwały 
komitetu cały pokryty będzie polnemi kwiatami.

Pozwolenie pochowania zwłok w grobie zasłużo
nych Da Skałce, zostało udzielone przez Namiestni
ctwo. Telegraficzne zawiadomienie na ręce prezy
denta miasta p. Friedleina, nadesłał wczoraj wieczo
rem wiceprezydent Namiestnictwa p. Lidl. — W po
grzebie przyjmie udział chór „Lutni" pod kierun
kiem dyrektora p. A. Steibelta.

Prezydjum Towarzystwa dziennikarzy polskich 
wystosowało do p. Włodzimierza Asnyka telegram 
następującej treści: „W żałobie jaka cały naród po
krywa, b erzemy najszczerszy udział, łącząc głębokie 
współczucie dla syna". Na pogrzeb ś. p. Adama Asny
ka udają się do Krakowa: Liberat Zajączkowski, 
prezes, i Stanisław Schniir-Pepłowski, sekretarz To
warzystwa.

Z „Sokoła" odbieramy następujące pismo: Ba
czność 1 Druhowie w strojach sokolich zbiorą się na 
pogrzeb ś. p. Adama Asnyka o godz. wpół do 3-ciej 
popołudniu (w piątek) w gmachu „Sokoła". Czołem 
TJjejski.

Redaktor Głosu Narodu wystosował do redakcji 
Nowej Reformy następujące pismo : „Szanowna Be- 
dakcjo! Załączając imieniem Bedakcji G ł su N a 
rodu kwotę 20 złr. na budowę szkoły polskiej w 
Białej, zamiast wieńca na trumnę Adama Asnyka, 
proszę o przyjęcie wyrazów szczerego współczucia 
z powodu żałoby, jaka Was w pierwszym rzędzie 
dotknęła, a którą wraz z Wami podziela cały nasz 
naród, bez względu na spory stronnictw i sprzeczność 
społecznych prądów, w szczególności zaś i dzienni
karstwo polskie, które nie miało w swoich szeregach 
piękniejszego i chlubniejszego nazwiska. Łączę wy
razy głębokiego poważania".

W przemówieniach żałobnych bierze udział di Lu
cjan Bydel, który przemawiać będzie imieniem lite
ratów; dr Ernest Bandrowski mówić będzie im. To
warzystwa Szkoły ludowej.

Redakcja Svetozora w Pladze zamówiła wieniec 
z następującym napisem: „Yelikemu poetoyi bratrskóho 
nśroda a pfrteli Cechu".

W 100-letnią rocznicę. Dowiadujemy się z pewne
go źródła, że komitet pomnika Adama Mickiewicza 
w Krakowie, który przez cały 'szereg lat gorliwą,

niezmordowaną i godną najwyższego uznania rozwi
jał działalność w sprawie uczczenia naszego najwię
kszego narodowego wieszcza godnym jego sławy po
mnikiem, zachęcony przy tern świeżym przykładem e- 
nergji, jaką rozwinął komitet warszawski, postanowił 
dać dowód, iż umie czuwać nad powierzonym mu 
groszem publicznych składek i jednomyślnie uchwalił 
w setną rocznicę zgonu Adama Mickiewicza... odno
wić deski pokryte już zielenią wilgoci, na budzie o- 
słaniającej nieistniejący pomnik a będącej najlepszym 
dowodem jego szczerego, prawdziwie obywatelskiego 
pojmowania swych obowiązków. Myśl komitetu, prze
jętego tak wzniośle sumiennym spełnieniem swego 
zadania, społeczeństwo nasze powita zapewne bardzo 
sympatycznie. Nowe deski na budzie tak niewymo
wnie intrygującej przejezdnych, którzy w ukryte za
lety komitetu i cichą jego pracę nie są wtajemnicze
ni, będą jednym listkiem lauru więcej, który ozdobi 
czoła mężów, co tak godnie wykonali myśl społe
czeństwa polskiego i dali przykład potomności, jak 
należy rozrządzać sumą ze składek zebraną i ezu- 
wać, by ona przypadkiem nie poszła na marne. Spra
wiedliwość każe dodać, iż szczytna ta myśl wyszła 
podobno od p. Bygera, niezapomnianego twórcy po
mnika, komitet zaś podjął ją z entuzjazmem, Który 
od dawna już wszystkim jest znany.

* Poświęcenie chorągwi. W niedzielę dnia 8-go 
sierpnia o godzinie 71/* rano w kościele N. M. Panny 
w Krakowie, odbędzie się uroczystość poświęceuia 
chorągwi Bractwa Wniebowzięcia N. M. Panny. Po
święcenia tego dokona Przewielebny ks. promotor 
tegoż bractwa Wincenty Pixa w asyście kleryków. 
Braotwo to założone zostało w roku pańskim 1333.
Z powodu braku członków bractwo to upadło. W roku 
1885 zostało odnowione za staraniem ówczesnego 
promotora tego bractwa Przewielebnego ks. Jana 
Siedleckiego byłego spowiednika przy kościele N. M. 
Panny w Krakowie. Zarząd tegoż bractwa ma niniej- 
szem zaszczyt zaprosić wszystkich wiernych w Chry
stusie Panu na tę uroczystość.

* Ślub. W katedrze na Wawelu odbył się wczoraj 
ślub panny Róży Potockiej z księciem Maciejem Ra
dziwiłłem, przed ołtarzem gdzie spoczywają relikwie 
św. Stanisława biskupa krakowskiego i gdzie spo
czywa tylu wielkich królów polskich. Świątynia przy
strojona była okazale w kwiaty, gobeliny, dywany 
i makaty, aksamity i drogie materje. Związek mał
żeński pobłogosławił Najprzew. książę biskup ks. 
Puzyua, w ornacie średniowiecznym, w asystencji ka
pituły i ks. prałata Krzemieńskiego. Na wstępie chór 
odśpiewał umyślnie skomponowy i ofiarowany nowo
żeńcom hymn Veni Greator p. Tomasza Flaszy, pod 
dyrekcją kompozytora.

Po ślubie Najprzew. książę biskup odprawił Mszę 
św. podczas której chór męski pod kierunkiem p. 
W. Deca, odśpiewał tegoż kompozyoji Mszę „Es-dur“ 
na offertorium „Ty który berła". „Sanetus" odśpie
wano z mszy Penkiela, a na „Benedictus" hymn 
Arentiniego „Perfice Gressus" kwartet solo z akom
paniamentem organów. Wreszcie na zakończenie „Bo
ga Rodzico". Wszystkie chóry śpiewane były a ca- 
pela i wypadły znakomicie. Przed błogosławieństwem 
książę Biskup przemówił od ołtarza do nowożeńców. 
Trudno wyliczyć wszystkich uczestników ślubu, któ
rych poniekąd wymieniliśmy już przed dwoma dnia
mi z okazji ślubu p. Jaroszyńskiego. Stroje dam od
znaczały się zarówno bogactwem, jak wesołą barwą 
i najwytworniejszym smakiem. Był to słowem ślub 
największych magnatów polskich, w stolicy królów 
polskich, a jednak gdyby nie słowa polskie księcia 
Biskupa, możnaby ślub ten uznać za francuski, an
gielski lub też niemiecki, gdyż były na nim mun
dury wojskowe, odznaki szambelańskie itd. itd., ale 
za to nie było literalnie ani jednej choćby spinki 
polskiej. Nie chciano widocznie drażnić hr. Strogno-' 
wa, który był obecny na ślubie. Po ślubie cały ol
brzymi orszak udał się do pałacu pod „Baranami*. 
W ulicach, któremi jechał orszak weselny, stały gę
ste szpalery publiczności.

Szczodra ofiara. Dyrekcja asekuiaeji krakowskiej 
złożyła w Zarządzie głównym Towarzystwa Pedago
gicznego na rzecz burs nauczycielskich kwotę 589 złr. 
50 ont. jako 3 proc. od zaliczki, uiszczonej w roku 
1896 na ubezpieczeniu budynków szkolnych w Gali
cji. Za tak hojny dar składa Zarząd główny Tow. 
Pedag. Dyrekcji asekuracji krakowskiej imieniem obda
rowanych najszczers/e podziękowanie, wyrażając na
dzieję, że kierownicy szkół w interesie własnym do
łożą wszelkich starań, by budynki szkolne ubezpie
czane były li tylko w krajowej instytucji asekura
cyjnej, która tak szczodrze zasila fundację bursową 
dla dzieci nauczycielskich.

* Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. Dyrekcja 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych na posiedze
niu odbytem dnia 18 lipca, zakupiła do rozlosowa
nia za rok 1897 obrazy p p .: Bruzdowieza, Dietricha, 
Fabjańskiego, Janowskiej, Janowskiego, Kochanow
skiego L. Koniuszki, Kotowicza, Lisiewicza, Łem 
pickiej, Mehofera, Papieskiego, Strojnowskiego, Wo- 
dzinowskiego, Wyspiańskiego i Żelechowskiego tu
dzież rzeźbę p. Lewandowskiego. Razem 20 sztuk 
za sumę 2.520 złr. w. a. Następny zakup odbędzie 
się w październiku.

* „Branki w tatarskim Jassyrze" licznie bywają 
odwiedzane. Obraz ogólnie się podoba. Reprodukcję 
tego obrazu nabyć można po cenie 30 centów za 
sztukę. Są to fotodruki z pracowni Trzemeskiego we 
Lwowie wykonane w całem znaczeniu pięknie i mo
gą być ozdobą każdego albumu a nawet zasługują 
na oprawę w ramy. Objaśnienia do obrazu ko
sztują po 5 cni „Branki" jeszcze tylko krótki czas 
wystawione będą.

* Teatr ietni. Pełno było wczoraj na „Fatynicy". 
Artyści doskonale usposobieni śpiewali i grali z wer
wą i humorem. P. Dąbrowska, jako bohaterka, zbie
rała rzęsiste i zasłużone oklaski. Orkiertra pod wy
trawną batutą p. Gottlieba trzymała się karnie. — 
Dziś usłyszymy ulubionego, choć od lat kilku nie- 
granego „Biednego Jonatana" Millockera. Główne 
partje śpiewają panie: Fertner, Karska z pp.: Orzel- 
ski, Swaryczewski, Gzystogórski. Do aktu trzeciego 
p. Fertner i p. Czystogórski przygotowali szereg a- 
ktualnych kupletów, pióra jednego ze znanych hu
morystów. — Jutro, na liczne żądania, teatr letni 
wystawia „Siedmiu szwabów", w sobotę zaś i nie
dzielę powtórzony będzie „Biedoy Jonatan- .

* Sprawozdanie krak. Ochot. Tow. Ratunkowe
go, za miesiąc lipiec br. W miesiącu tym udzieliło 
Towarzystwo pomocy 240 razy. W dzień 176, w no
cy 64. Z tego w nagłem zasłabnięciu 45. Przypadki 
chirurgiczne 118; w samobójstwie 2 razy. Fałszy
wych alarmów było 9. Przewieziono do szpitala 64 
osób; do mieszkania 10, do stacji ratunkowej 2. Do
tkniętych było mężczyzn 149, kobiet 67, dzieci 15. 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 26 razy. 
Służbę pełniło w tym czasie 48 ochotników. Człon
ków wspierających liczy Towarzystwo 239, czynnych 
lekarzy 30, medyków 140.

* Morderstwo i rozbój w Krowodrzy. Śledztwo 
w sprawie tajemniczego morderstwa w Krowodrzy pro
wadzi sekretarz rady sądu karnego, p. Nieć. Wczoraj 
odbyła się obdukcja zwłok Kazimierza Szostka, wy
konali ją lekarze sądowi: dr Schaitter i dr Antoni 
Filimowski. Energiczne poszukiwania za mordercami 
rozwinęła żandarmerja i policja. Jako podejrzanych 
umięziono już dwóch parobków, którzy pozostawali 
w służbie u nieboszczyka.
* Policja aresztowała Henryka Filipowskiego, tru

dniącego się pokątnem leczeniem, przepowiadaniem 
z kart, doradzaniem w loterji i innemi szalbierstwa
mi. Filipowski zwabił do siebie kobietę, pod pozo
rem wyleczenia jej z bólów w krzyżu. Zamknął ją 
mimo jej woli w swojem mieszkaniu, aż wreszcie wy
kradłszy jej klucze, poszedł do jej mieszkania, gdzie 
skradł pacjentce 50 guldenów, a po dokonanej kra
dzieży, pacjentkę wypędził.

JEm. k$. kardynał Sembratowlcz, ofiarował 
3600 złr. na wewnętrzne wymalowanie cerkwi w ro
dzinnej swej wiosce Desznicy, w dekanacie duklań- 
skim. Malowidła w kościele wykona artysta-malarz 
p. Stefan Tomasiewicz.

Brygidki. Ze Lwowa piszą: Sprawa przeniesie
nia zakładów karnych po za obręb miasta jest na 
najlepszej drodze i już może w niedalekiej przyszło
ści będziemy uwolnieni od widoku ponurych gma
chów Brygidek i Marji Magdaleny, mieezczących w 
swych muraoh setki skazańców. Wskutek starań gmi
ny, zarządziła nadprokuratorja państwa zbadanie te
chniczne wszystkich gruntów, które miasto oddaje do 
dyspozycji pod budowę zakładów karnych. Jako zna
wcy techniczni, powołani zostali: radca budownictwa 
z namiestnictwa p. Braunseis i nadinżynier minister
stwa p. Skowron.

Zafantowane dziecko. Stale zamieszkali w War
szawie państwo R., wyjechali na kilka tygodni do 
Łodzi, gdzie też do dziecięcia kilkumiesięcznego przy
jęli niańkę, W tych dniach państwo R., przygoto
wując się do powrotnej drogi, spostrzegli nieobecność 
niańki, która, zabrawszy z domu dziecię, znikła. 
Zaniepokojeni rodzice zwrócili sią do tamtejszego 
wydziału śledczego, którego ajenci, przeszukawszy 
miasto, niemowlę w końcu odnaleźli. Pociągnięta do 
protokołu niańka, zeznała, żo dziecię schowała „jako 
fant" z obawy, iż służbodawcy odjadą i nie uiszczą 
jej należności za służbę.

* Do chrześcijańskich kolejarzy w Austrji. Pod
tym napisem ogłasza dr Kareł L u e g e r  w D. 
Volksbl. n&stępujące pismo: „Partja chrześcijansko- 
społeczna wita z radością powstającą organizacię 
chrześcijańskich kolejarzy w Austrji. Zapewnia ona 
wszystkim, którzy się do tej organizacji przyłączą naj
troskliwszą opiekę i pełne poparcie partji i wyraża 
podziękowanie tym nieustraszonym mężom z kół ko
lejarzy, którzy z zupełnem zaparciem się siebie pod
jęli kroki przygotowawcze około dokonania tego wiel
kiego dzieła. Oby się ono jak najprędzej rozszerzyło 
po za granice naszej pięknej ojczyzny, jako potężna 
podpora dla naszych dzielnych bojowników na usłu
gach obyczajowości i kultury".

Zamach morderczy w Wiedniu, dokonany przed
wczoraj w biały dzień na p, Emilji Skodzie w jej 
własnym składzie gorsetów przy ul. Tuohlauben, wy
wołał w mieszkańcach stolicy naddunajskiej wielkie 
wzburzenie. Morderczynię 31-letnią robotnicę, Marję 
Mrazek, aresztowano na miejscu czynu. Użyła ona do 
zamachu wielkiego noża kuchennego, nabytego w je-
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dnym z sklepów na chwilę przed zbrodnią. Według 
zeznań poszkodowanej, weszła morderczyni do skle
piku, aby kupić gorset jedwabny. Gdy przyszło do 
uiszczenia zapłaty, poczęła Mrazkowa spór o portmo
netkę z kwotą 38 złr., która jej wrzekomo z lady 
sklepowej miała zginąć, przyczem obwiniała Skodo- 
wą o kradzież. Obwiniona kupcowa pobiegła do są
siedniego składu instrumentów muzycznych z prośbą
0 pomoc i opiekę przed niesłuszną napaścią. Wkrót
ce zjawiła się tamże Mrazkowa i przeprosiwszy wzbu
rzoną Skodowę, zdołała ją skłonić do powrotu do 
składu gorsetów — przyznając, że ją obwiniała nie
sprawiedliwie. Gdy zostały same, Mrazkowa rzuciła 
się z nożem na Skodowę i usiłowała jej gardło po
derżnąć. Wśród wielkiej tylko przytomności umysłu
1 rozpaczliwej obrony, udało się Skodowej wyrwać 
z rąk morderczyni i wybiegłszy na ulicę, zażądać 
aresztowania atentatki. Przy aresztowanej Mrazkowej 
znaleziono prócz noża, stryczek mający służyć do za
duszenia ofiary i flaszkę chloroformu.

* Wielkie manewry tegoroczne odbędą się w na
stępujących okolicach, w czasie od 1 do 12 wrze
śnia r. b. 1) W okolicy Lwowa wezmą w nich udział 
pułki piechoty: 15, 30 i 80, bataljony strzelców : 12, 
17 i 30, tudzież oddział sanitarny 14. 2) W okolicy 
Mikołajowa wezmą udział pułki piechoty: 24,41, 55 
i 95, bataljony strzelców: 24 i 32. 3) W okolicy 
między Trembowlą a Jnzierną pułki huzarów : 12 i 14, 
pułki ułanów: 4, 7, 8 i 13, pułki dragonów: 9 i 10 
i z artylerji dywizja bateryjna nr 11. 4) W okolicy 
między Lwowem a Mikołajowem pułki artylerji korp. 
nr 11 i pułki dywizyjne artyleryj nr 81, 32 i 33.

* 0 gimnazjum cieszyńskiem. Gwiazdka cie
szyńska donosi: Reskryptem z dnia 26 lipca 1897 
roku, 1. 1725 udzieliła śląska Rada szkolna krajowa 
pozwolenie na otwarcie trzeciei klasy w gimnazjum 
jpolskiem w Cieszynie w roku szkolnym 1897/8.

Z Niepołomic piszą do nas 2 bm.: Wprawdzie 
zapowiedziana ale niespodziewana, bo wśród niepo
gody, przybyła do nas wczoraj drużyna bocheńskie
go „Sokoła14. Przy dźwiękach dziarskiej muzyki z Bie- 
jrzanowa, po krakowsku ubranej, weszli „Sokoli" 
marszem wprost na dziedziniec zamku, zbudowanego 
przez Kazimierza Wielkiego. O godzinie 41/2 rozpo
częli ćwiczenia i wykonali je bez zarzutu. Udział in
teligencji był liczny, a cieszyć się należy, że oko
liczni włościanie w liczbie około 200 z zajęciem przy
patrywali się dzielnym sokołom. W czasie ćwiczeń 
grała orkiestra bierzanowska. Jak liozny był udział 
publiczności świadczy wymownie uzyskana przy wstę
pie po 10 ct. ód OEóby kwota 35 złr. 20 ct. „So- 
KÓł" bocheński dobrze spełnia swoje zadanie szerząc 
zamiłowanie do gimnastyki wśród klas niższych na
szego społeczeństwa. Były to drugi raz urządzone w 
powiecie ćwiczenia publiczne, które uzyskały ogólny 
poklask. W najbliższą niedzielę dnia 8 sierpnia od
będzie drużyna bocheńska publiczne ćwiczenie w 
Brzesku i Okocimie. Cykliści krakowscy przyrzekli 
Bwe przybycie. K . N .

Przyjazd dostojnika kościoła. Ż nad Stradomki 
opiszą nam : W dniu 30 lipca przybył JE. ks. Bi
skup Łobos do klasztoru OO. Cystersów w Szczyrzy- 
cu oel«m wytchnienia po całorocznych trudach arcy- 
pasterskich. Już na stacji kolejowej w Dobry, ocze
kiwali dostojnego Gościa ks. infułat Kolor wraz z ks. 
dziekanem Boguszem. Po chwilowym odpoczynku 
udał się JE. w dalszą drogę powozem. Przybywszy 
na miejsce, zajechał najpierw przed kościół, a po
modliwszy się tam przed Sauctissimum, objął ofiaro
wane mu w gościnę pokoje |poopackie. Przełożony 
klasztoru przedstawił JE. cały konwent. Następnego 
dnia t. j. 31-go lipca uroczystą wotywę z odśpiewa

niem  Te Deum  odprawił ks. przeor na intencję do
stojnego Solenizanta. Na Mszy św. cały kler znajdo
wał się, błagając dla najczcigodn. Arcypasterza o 
potrzebne łaski Boże, a o które sam Biskup w stalach 
.zakonnych przez całą Mszę św. klęcząc za wstawie
niem się św. Ignacego Pana Boga prosił. Poezem 
00. Cystersi i wszyscy kondykanalni kapłani deka
natu Tymbarskiego przez wymowne usta ks. infułata 
przeora wynurzali życzenia Excelencji. Przy obiedzie, 
do którego zasiadło około 40 osób, wśród których i 
obywatele okoliczni na czele p. Starosty Limanowskie
go się znajdowali, podnoszono toasty na cześć Arcy
pasterza, który ze zwykłą oratorską swadą i serde
cznością dziękował zgromadzonym za ten wyraz czci 
i hołdu, jaki mu zawsze przy podobnych uroczysto
ściach nietylko kapłani i obywatelstwo, ale cały 
wierny lud oddaje. Po ukończonym obiedzie i po
gawędce wszyscy rozjechali się do demów uncsząc 
jak najmilsze wspomnienia dla dostojnej osoby czci 
najgodniejszego Solenizanta.

Pożary, z Tarnobrzega piszą do nas: Dnia 31 
z. m. o 2 po północy wszczął się pożar w Dzikowie 
koło Tarnobrzega, spłoDęły 3 domy; tego samego 
dnia po południu powstał obok spaleniska nowy po
żar i pochłonął 5 posiadłości wiejskich, zaś nastę
pnego dnia o 11 wieczorem na drugim końcu wsi spa
liła się jedna posiadłość. Przy chatach spaliły się 
stajnie, stodoły, komory itp. Znamienne jest, że po
żary powstawały tam, gdzie domy stoją najgęściej. 
Dzięki tylko energji straży ogniowej tarnobrzeskiej i 
machowskiej, ogień większych szkód nie poczynił.

Krążą głuche pogłoski, że cały Tarnobrzeg pójdzie 
z dymem.

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna miasta 
Biecza, nadała znanemu staroście w Gorlicach Ada
mowi Gubacie obywatelstwo honorowe i wręczyła mu 
w dniu 31 lipca uroczyście dyplom. Stanowczo dzie
ją się rzeczy na świecie, które nawet filozofom się 
nie śniły!

Z DomosławiC piszą do nas: Od kilku dni pa
dają ustawiczne deszcze w naszej okolicy, a w nocy 
z 28 na 29 z. m. szalała burza przez całą noc, pra 
wie bez przerwy. Całą grozę można było słyszeć i wi
dzieć, gdyż ciągłe błyskawice dostarczały światła, a 
grzmoty oznajmiały ją strasznym hukiem. To też nie
jeden oka nawet nie zamknął z obawy, że zboże je
szcze zeszłego tygodnia pożęte uniosą rozhr^aue fale. 
W rzeczywistości tak się też stało. Już zaraz zrana 
29-go zaczął występować ze swych granic Dunajec, 
zabierając wszystko co napotkał. 0«oło godz. 6 po 
południu dotarły już 'wody pod skałę mclsztyńską. 
Przykry to był widok. Jedni wyciągali zboże z wody 
i wynosili na pagórki, drudzy, którzy już nawet tego 
uczynić nie mogli, gorzko narzekali na swój los, mó
wiąc, że dziś już ich chyba czeka laska i torba; in
ni znów podziwiali obojętnie instynkt zwierząt, któ^e 
ratowały swe życie ucieczką na skałę melsztjńską. 
Taka klęska spotyka nas co roku od kilku lat, a naj
bardziej odczuwają powódź wioski: Domosławice, Fa- 
liszewice, Chorzewioe, Melsztyn, Wesołów, Stróże i Bi- 
lipowice, jako najniżej położone. Za stracone już pie
niądze mielibyśmy od dawna nawet murowane wały 
ochronne.

Wspomnienie pośmiertne, z Nowego Sącza pi
szą do nas: Dziś 31-go lipca, zaaieśliśmy do grobu 
zwłoki ś. p. Hermana Tayrowskiego 82 lat wieku, 
emerytowanego kapitana, który ostatnie 22 lat życia 
wśród nas przemieszkał. Kompanja wojska, 20 Je
zuitów z rektorem na czele i niemal połowa miasta 
składali orszak pogrzebowy. Nad grobem przemawiał 
ks. Załęski, podniósł wojskowe nieboszczyka cnoty 
i zasługi nagrodzone trzema orderami i jego zamiło
wanie do muzyki i śpiewu, które mu kazało ożywiać 
miasto nasze amatorskimi koncertami, uświetniać 
publiczne zabawy, częściej jeszcze uroczyste nabożeń
stwa w obydwóch kościołach; jego niezrównaną do
broć serca dla rodziny uczynność i delikatność dla 
wszystkich, iż zarówno towarzyszom broni jak wszy
stkim warstwom miasta miłym był i drogim. Z szcze
gólnym afektem był dla młodzieży; na dwa jeszcze 
dni przed śmiercią, przez godzinę, wygryweł polskie 
kawałki z 12 letnią uczenniczką swoją, panną A. J., 
która mu też cudną arfę kwieciem uwieńczoną Da 
trumnie złożyła. W końcu naznaczył mówca głęboką 
wiarę i szczerą pobożność nieboszczyka. Szanowali
śmy wielce zacnego starca, i żal nam po nim wielki.

Za lichwę aresztowano w Dynowie po w. Brzo
zów Markusa Arma, handlarza skór. Dobrodziej ten 
od 50 złr. pożyozki pobierał miesięczaie tylko 10 złr. 
procentu!!

Rządy w powiatowej kasie chorych. W Echu  
przemyskiem czytamy: „Jako illustracja obecnych rzą
dów w kasie pow. chorych w Przemyślu a zarazem 
zwrócenie uwagi ubogich rzemieślników, ile w razie 
choroby liczyć mogą na wsparcie tejże kasy, niech 
posłuży opowiadanie jednego z miejscowych majstrów: 
Stan jednego z jego czeladzi chorującego od dawna 
tak się pogorszył w ostatnich czasach, że musiał za
przestać pracy. Przedewszystkiem należna mu się po
moc z kasy. Tymczasem kontrolor kasy nie zasiawszy 
chorego chwilowo w domu, gdyż jako nieżonaty sam 
sobie niezbędne do życia rzeczy zakupywać musi, 
z góry oświadczył, że skoro chory opuszcza mieszka
nie, więc udaje tylko chorobę. Pryncypał robił sta
rania w kasie celem wyjednania należącej się cho
remu pomocy, a gdy one nie odnosiły skutku, posta
nowił sprawę przedstawić w starostwie i świadectwem 
fizyka pow. przekonać kasę o chorobie czeladnika. 
Przedtem idąc za radą czyjąś udał się raz jeszcze do 
kasy, gdzie zastępca dyrektora dr Liebermaun, już 
powiadomiony o zamiarze majstra udania się do sta
rostwa oświadczył, że za takie postępowanie (?!) nie 
ma mowy o zapomodze, a nawet zagroził majstrowi 
wyrzuceniem, gdy tenże zwracał uwagę jego na 
krzywdę wyrządzoną czeladnikowi. W tern zjawił się 
inny urzędnik (!) Witołd Reger i majstra nieprzygo
towanego na brutalne, godne socjalisty postępowanie, 
poturbowawszy wyrzucił za drzwi. Majster sądził, że 
wszczynać bójkę z tego rodzaju indywiduum byłoby 
niżej godności i zachował się biernie.

Czyż to rzecz słuszna, aby tego rodzaju ludzie 
bjli funkejonarjuszami w kasie, gdzie się ma do czy 
nienia przedewszystkiem z chorymi, dla których tego 
rodzaju przyjęcie ze strony Liebermanna, Regera może 
być powodem katastrofy. Upraszamy władze odnośne, 
aby raczyły uwagę zwrócić na obecne rządy w ka
sie. My dodajemy od siebie: Tak to obchodzą się 
z biednymi robotnikami ci, którzy głoszą się obroń
cami klas pracujących!"

Sprawa powyborcza. Ze Stanisławowa piszą: 
Przed trybunałem zwykłym, któremu przewodniczy 
radca p. Turteltaub, staje czterech włościan z Za
wadki, koło Kałusza, oskarżonych o zbrodnię gwałtu 
publicznego z § 398 u k. i przekroczenia z § 411

u. k. Oskarżeni nazywają się: 1) Michał Semauy- 
szyn, 2) Michał Daniuk, 3) Iwan Łukowy i 4) Ro
man Boryn. Oskarżonych broni adwokat kałuski dr 
Kos. Akt oskarżenia przedstawia czyny zbrodnicze, 
jakich się mieli dopuścić oskarżeni w sposób na
stępujący: Rzecz się dzieje w okresie wyborczym do 
Rady państwa, mianowicie 18-go lutego rb. Wło
ścianie z Zawadki, będący za wyborem właściciela 
dóbr i marszałka powiatu p. Komornickiego, mieli 
odbyć posiedzenie w chacie Iwana Maruszczaka, gdzie 
poczęstunek dla stronników dziedzica urządzał ku
charz Butent, który posłał pooereżnika Babija do 
karczmy, celem zakupienia wódki i piwa na przyję
cie gości. Ponieważ zachodziła obawa, że „partja 
przeciwna" może napaść Babija i odbić mu owe spe
cjały, przydano zatem Babijowi dla asekuracji kilku 
walnych chłopców, mianowicie Wasyłyszyna, Kuciia 
i Menczuka. W karczmie przyłączył się do nich je
szcze Ilko Dakus. Sprawiwszy się z zakupnem trun
ków powraeał ten oddział prowiantowy do chaty Ma
ruszczaka. Kucij niósł flaszkę litrową wódki. W>sy- 
łyszyn i Dakus ciągnęli sanki, n* których złożono 
beczułkę piwa. Przewidywania Butenta okazały się 
słuszne. Tuż na zakręcie czekała na transport cała 
gromada włościan, którzy na owych czterech napadli 
i kijami obili, wódkę i piwo odebrali, poezem pod 
chatę Maruszczaka, gdzie zgromadzeni byli stronr;cy 
dworscy, na poczęstunek czekający, zapędzili się, 
wzywając gospodarza, ażeby gości swoich wyprosił, 
bo inaczej chatę z dymem paszczą. Zaniepokojony 
Maruszczak wezwał istotnie swo:ck gości, ażeby po
szukali sobie innego pomieszczenia, a kiedy do izby 
wpadła Maruezezakowa z krzykiem, że już idą „tam
ci" i że chcą bić zebranych u nich gości i chałupę 
podpalić, wtedy uczynił się popłoch niezmierny po
między obecnymi, którzy rozbiegli się w okamgnieniu 
na wsze strony. Jedni na strych, d~udzy do sąsiada 
najbliższego, inni wreszcie uciekali na przełaj, przez 
ogrody. Goniono za nimi i kijów nie żałowano.

W chacie Maruszczaka także porządek zrobiono. 
Gości, ukrytvch na strychu, z wysokości tej pośeią- 
gano i do domów swoich odprawiono, przyczem bez 
zniewag czynnych się nie obeszło.

Przy tych atakach najbardziej mieli ucierpieć 
włościanie transportem wódki i piwa zajęci, akt o- 
skarżenia zaś wskazuje na siedzących na ławie obwi
nionych czterech włościan, jako głównych sprawców 
tego gwałtu publicznego.

Rozprawa potrwa dwa doi.
Z katastrofy kolejowej pod Kołomyją. Czy

tamy w czerninwieckiej Gazecie Polskiej: Wiadomo, 
iż zwłoki lekarza ś. p. dra Zeilera znaleziono dopiero 
trzeciego dnia po katastrofie w znacznej odległości 
obok gościńca rządowego. Miały one na sobie ślady 
silnego potłuczenia; nadto nie znaleziono przy nich 
ani pieniędzy (mniej więcej 2.000 złr), które nie
boszczyk miał w kieszeni, ani pierścionków na pal
cach. Już wtedy obudziło się podejrzenie, że nie
szczęśliwego ograbiono. Obecnie domysł ten nabiera 
większego znaczenia, albowiem w Pi dykach are
sztowano chłopa, przy którym znalazła się większa 
suma pieniędzy, pochodzących niewątpliwie z rabunku 
lub kradzieży. Śledztwo, które toczy się w sądzie 
kołomyjskim, wyjaśni niebawem, czy mamy do czy
nienia z okradzeniem trupa, lub też z obrabowaniem 
żywego jeszcze człowieka. To ostatnie przypuszczenie 
nie jest wykluczone.

Z Tarnopola donoszą: Michał Czornyj, który w 
roku zeszłym uciekł z więzienia tutejszego, w którem 
siedział za zbrodnię morderstwa, został tu dostawio
ny przez rosyjską żandarmerję. W Rosji popełnił on 
jeden rabunek i kilka kradzieży.

Samobójstwo Polaka w Budapeszcie. Ze sto
licy Węgier donoszą: Jan Silnicki, zięć aptekarza 
Chodackiego z Tarnowa, odebrał sobie życie w Bu
dapeszcie wystrzałem z rewolweru. Motywa samobój
stwa nieznane.

„Alid. Biaetter" przepisują cesarzowi Wilhel
mowi, żeby nie jechał na manewry do Austro-Węgier, do 
kraju, „gdzie słowiańska buta urą^a najświętszym 
prawom narodowym Niemców i gdzie pod pałaszami 
i bagnetami mniej wartościowej rasy krwawi się szczep, 
któremu austrjacko-węgierska monarcbja zawdzięcza 
wszystko, czem wogóle jest i co znaczy." Gut ge- 
bruellt, Loewe!

Proces TaUSCha ukaże się prawdopodobnie nie
bawem w drugiem wydaniu. Najwyższy sąd rzeszy, 
przed który wniesiono apelację, rozpatrywać będzie 
sprawę Tauscha dnia 9 bm. Apelacja opiera się głów
nie na tern, że sąd odmówił powołania na świadka 
ministra y . der Recke i innych osobistości. W razie, 
eśli sąd rzeszy uzna apelację za uzasadnioną, cały 

proces wraz z zeznaniami świadków zostanie pono
wiony.

Olbrzymi pożar. Z Moskwy donoszą pod datą 
28 lipca: Wczoraj nawiedził Moskwę wielki pożar. 
Ogień wybuchnął na stacji towarowej kolei Moskie
wsko-Kazańskiej ; słup dymu był tak wysoki, iż go 
z oddalenia parowiorstowego było dokoła widać. Po
żar rozszerzył się szybko i z taLą gwałtownością, że 
ratunek został utrudniony. W okamgnieniu zajęły się 
składy, w których znajdowały się różne towary, jako 
to: mąka, owies, kasza, masło, bawełna, w ełnaiskó.

| | *  W T  |  •  •  Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NA.B IŻ S & S rW l

l f l D  K l i r k l P W I t f Z  Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł* 
**  U i u n i i /  .  1  . JLAtarzy, chorągwi, feretronówji przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa

szybko i dokładnie. — jSTAOJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 2097



6 » G Ł O S N A R O D U « z dnia 5 Sierpnia Nr. 175

ry. Z jednej platformy ogień przeniósł się na drugą, 
gdzie leżtły droższe towary ; dalej stanęły w ogniu 
inne platformy Da przestrzeni jednej wiorsty. Rozlało 
się tedy całe morze ognia, pochłaniając wszysiko, co 
napotykało po drodze. Oprócz towarów paliły się wa
gony w całych stojących tam pociągach; wagony te 
były w części zapełnione towarami, oraz bydłem na 
rzeź przeznaczonem. W ostatniej chwili zdołano z wa
gonów wyprowadzió 25 sztuk wołów, reszta znalazła 
śmieró w ogniu. Pożar byłby spowodował straszną 
katastrofę, gdyby nie zdołano zepchnąć czterech wa 
gonów, naładowanych prochem; byłaby wynikła eks
plozja przerażająca. Potom ności umysłu kilku ludzi 
zawdzięczają wszyscy uniknięcie nieszczęścia.

Na miejsce pożaru zjechały się wszystkie oddzia
ły straży z sikawkami parowemi. Powoli ogień pod 
potokami zalewającej go wody zmniejszał się, ale 
długo jeszcze stacja się paliła; wszystko prawie, co 
się na platformach znajdowało, uległo zniszczeniu. 
Oprócz tego pastwą ognia padło 100 wagonów, z któ
rych kilka napełnionych było naftą. Aby uniknąć 
wybuchu, straż otworzyła w cysternach klapy — i 
nafta w nich wypaliła się do ostatniej kropli. Nie 
można jeszcze w tej chwili obliczyć dokładnie strat 
poniesionych, w każdym jednak razie są to straty 
miljonowe. Towary spalone były asekurowane; ubez
pieczone też były budynki. Wskutek pożaru długo
trwałego pociągi osobowe przybyły do Moskwy z kil- 
kogodzinnem opóźnieniem.

Przeniesienie. Dr Aleksander Balko, radca prokuratoiji 
skarbu, przeniesiony został do Krakowa celem objgcia pro
wizorycznego kierownictwa tamtejszej ekspozytury prokura- 
torji skarbu, opróżnionej z powodu miaaowania dotychcza
sowego jej kierownika dra Stanisława Bełcikowskiego radcą 
wyższego sądu kraj. w Krakowie.

' Przeniesienia. Profesor gimnazjalny Franciszek Nowosiel
ski przeniesiony z Sambora do Tarnowa.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli urzędnicy i ro
botnicy gazowni miejskiej 50 złr. na ręce ks. Londzma.

Pieniądze te zostały złożone przez delegacje trzech ro 
botników, którzy własnym kosztem podjęli podróż do Cie
szyna. Zaznaczyć wypada, że ci sami robotnicy z gazowni 
miejskiej już raz na cel gimnazjum polskiego w Cieszynie 
złożyli 40 złr. A jak się dowiadujemy ci poczciwi ze wszech 
miar ludzie nałożyli na siebie podatek dobrosoloy, celem 
nieustannego wspierania tegoż gimnazjum i przy każdej 
wypłacie składają po 1 rencie cd każdego guldena, takiż 
podatek od dłuższego już czasu płacą ci sami robotnicy na 
restaurację Wawelu, i temi centowemi składkami zebrali już 
poważną kwotę, która omal nie utonęła w czeluściach kie
szeni jednego z urzędników, na szczęście jednak została u- 
ratowana. Wiemy, że inni robotnicy również co tydzień 
płacą podatek, rzekomo na własną pomoc, ale z tych pienię
dzy żywią się Regery i wielu agitatorów, a robotnik jak 
cierpiał biedę tak cierpi, choć zapracowanego i uskładane
go grosza pcszły już nie tysiące ale krocie, ba miljony, za 
które można było sobie wybudować istne pałace na tanie 
mieszkania. Pieniądze jednak utonęły przeważnie w żydow
skich kieszeniach.

Składki, jranciszek Kusiński, piekarz w Czarnej wsi 
Nr. 12, złeżył w Administracji Giosu Narodu, 1 złr. na 
gimnazjum w Cieszynie i 1 złr. na Wawel.

Spałeccy w mejsce wieńca dla ś. p. Leokadji Wojcie
chowskiej 5 złr.

Nekrologia. Marja z Gawęckich Zientarska, wdowa po 
sp. Józefie, żołnierzu z roku 1831, przeżywszy lat 90, zmar
ła w Krakowie 2 bm.

— Teresa ze Starcerów Kerner, żona majstra kaflarskie- 
go i obywatela miasta Krakowa, lat 58, zmarła w Krako- 
wie 3 bm. ___________________________

Z E łT J IM lO iR ,
I tacy bywają.
Na kolei, pryed odejściem pociągu.
— Panie konduktorze!
— Słucbam pana.
— Masz pan tu reńskiego na piwo i staraj się, abym 

z moją żoną nie jechał sam w przedziale.

— Chciałbym prosić o mały datek dla starego Jana.
— Wszak on dawno już umarł.
— Prawda. Ale mianował mnie ogólnym spadkobiercą.

— A czem zabiłeś zająca ?
— Jakto czem? StrzeHią!
— Ale przecież siedzi w lufie jeszcze ten korek, com 

dziś rano wgniotła. _________

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 7 
powieści, p. t.: „Dwie matkiu, przez Emila Ri- 
chebourga. _____

OSTATNIA POCZT.
Wiedeń 4 sierpnia (w południe). Cesarz F ran

ciszek Józef przybył do Wiednia. Skrócenie poby
tu cesarza w Ischl spowodowała klęska powodzi, 
która uszkodziła poczty i telegrafy, uniemożliwia
jąc wymianę depesz i wiadomość między Ischl a 
Wiedniem.

Wiedeń 4 sierpnia (w południe). Z wielu stron 
dochodzą wiadomości o spadku wody. Niebezpie
czeństwo powodzi staje się coraz mniejszem. Szko
dy dotychczas wyrządzone dochodzą olbrzymiej wy
sokości.

Grac 4 sierpnia (w południe). Cylejskie towa
rzystwo „Sokół* miało zamiar urządzić w dniach 
7 i 8 sierpnia uroczysty pochód z powodu otwar
cia „Narodnego Bomu**. W pochodzie tym miały 
uczestniczyć także inne stowarzyszenia, mianowicie 
czeskie. Miejscowe władze bezpieczeństwa zakazały 
urządzenia tego obchodu motywując ten zakaz mo- 
żliwemi zaburzeniami, któreby' wśród podrażnionej 
ludności niemieckiej, demonstracja (!) taka wywołać

mogła. Rekurs do namiestnictwa pozostał również 
bez skutku, wobec czego prawdopodobnie nastąpi 
odwołanie się do sprawiedliwości ministerstwa.

Tryje it 4 sierpnia (w południe). Strejk pie
karzy trwa ciągle. Strejkujący wysłali deputację do 
Gorycji, Rovigno i Pola, celem wezwania tam tej
szych piekarzy, by nie dostarczali ehleba dla Try- 
jestu. Aresztowano 59 osób.

Kolunja 4 sierpnia (w południe). Koln. Z tg  do
nosi, żo w sprawie ewakuacji Tessalji spodziewać 
się można nowych trudności, gdyż Turcy, zgadzając 
się na ustąpienie z linji rzeki Śalamvria, zatrzymać 
chcą Yolo, na co znowu rząd grecki przystać nie 
chce.

Orange 3 sierpnia (w południe). Na cześć pre
zydenta Faura odbyło się uroczyste przedstawienie 
w „Tbeatre AuLąue", w którern objęli role arty
ści komedji francuskiej. Prezydenta powitano okla
skami. Na przedstawieniu znajdowało się 10.000 
osób.

Nyons 4 sierpnia (w poł.). Prezydent Faure 
przybył tu z Orange w przejeździe do Grenole. 
Podczas przejazdu ludność przyjmowała go gorą- 
cemi owacjami.

Rzym 4 lipca (w poł.). Tribuna ogłasza inter- 
wiew z jenerałem Baratieriin, który starał się wy
kazać, że klęska wojsk włoskich pod Aduą, nie 
powinna być wcale jego nieudolności przypisywana. 
Baratieri utrzymuje, iż wszyscy podówczas na na
radzie wojennej zebrani jenerałowie oświadczyli się 
jednomyślnie za bitwą, po klęsce zaś starali się 
złożyć odpowiedzialność wyłącznie na niego. W 
końcu zapowiedział Baratieri, iż wyda dzieło sze
roko omawiające całą wojnę abisjmsKą.

Madryt 4 sierpnia (w południe). Według wia
domości z Lizbony, spokój został przywrócony. 
Prezes gabinetu, Luciano de Cas.ro, zawiadomił 
radę ministrów, że stan oblężenia w Lizbonie i 
Oporto zostanie niebawem zniesiony.

Konstantynopol 4 sierpnia (w poł.). Ikdam  do
nosi z Kanei, że Dżewad-basza reorganizuje woj
sko tureckie na Krecie. W Rethymno i Kandji 
panuje spokój.

Konstantynopol 4 sierpnia (w poł.). Sułtan 
mianował komisję do spraw marynarki, zalecając 
jaknujśpieszniejsze przeprowadzenie reformy floty 
zgodnie z powziętymi poprzednio planami.

Konstantynopol 4 sierpnia (w poł.) Oficerowie, 
którzy z floty dardanelskiej przybyli na urlop do 
Konstantynopola, zostali skazani na ciężkie kary 
i areszt.

Konstantynopol 4 sierpnia (w południe). Na 
ostatuiein posiedzeniu w kwestji poaoju posłowie 
ukończyli redakcję reszty części traktatu. Tewfik 
basza przedstawił różne dodatkowe propozycje, na 
które posłowie odpowiedzą piśmiennie.

Ateny 4 sierpnia [w południe). Z Tessalji do
chodzą depesze, że gdy oddz.ał turecki z 2.000 
żołnierzy opuścił Trykaię i chciał rozkwaterować 
się w przyległych wioskach, mieszkańcy tychże 
napadli na niego w przesmykach górsdch. W u- 
tarczce poległo 70 Turków i 25 Greków. Podczas 
walki pomocniczy oddział turecki podpalił wszyst
kie okoliczne wioski, które też doszczętnie spłonęły.

Ateny 4 sieipma (w południe). Prezydent mi
nistrów Kallis starał się osłabić oświadczenia mi
nistra spraw zewnętrznych, tłómacząo je w ten spo
sób, iż król Jerzy bynajmniej me rniai zamiaru gro
zić mocarstwom abdykacją, ale jedynie zaznaczył, 
iż przedkłada abdykację nad międzynarodową kon
trolę finansów greckich. Prasa grecka z w lelkiem 
wzburzeniem zwraca się przeciw projektowi mo
carstw, wskazując jego szkodliwość dla Grecji, przy- 
czem przypomina, że w danym wypadku tylko zgro
madzenie narodowe na kontrolę tę przyzwolićby 
mogło._________________________________________

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Brzeżany 5 sierpnia (rano). Wyrok ogłoszono 

wczoraj o godzinie 11. Piętnastu oskarżonych u- 
wolniono; zasądzona: jednego na 5 miesięcy, sie
dmiu ua 3, 10 ciu na dwa miesiące, 12-tu na 6 
tygodni ciężkiego więzienia, jednego na 14 dni, 
4-ech na 3 dni, Arbeita na 2 dni aresztu, Schora 
zaś na 2 miesiące zwykłego więzienia. Trybunał 
w motywach przyjął prowokację „barabówu. Obroń
cy me zgłosili zażalenia, by oszczędzić zasądzonym 
przedłużenia aresztu.

Trutnów 5 sierpnia (rano). Według dotych
czasowych wykazów, liczba ofiar katastrofy docho
dzi 57, obawiać się je inak  należy, że dalsze po
szukiwania jeszcze ją zwiększą.

Praga 5 sierpnia (rano). Młodoczeski komitet 
wykonawczy otrzymał polecenie, aby stanął na cze
le akcji pomocniczej z powodu klęski wylewów. Na 
wczorajszem posiedzeniu młodoczeskich posłów 
zwrócono uwagę na to, że w razie dalszych desz
czów, w wielu okolicach panować będzie głód. 
Podnoszono nadto skargi na złą regulację rzek 
i potoków w Czechach. Zgromadzenie uchwaliło 
wysłać deputację z prośbą o szybką pomoc do na
miestnika, do wydziału krajowego i do prezydjum 
ministrów.

Wiedeń 5 sierpnia (rano). Cesarz ofiarował 
z prywatnej szkatuły na dotkniętych powodzią 
w Austrji niższej 20.000 złr.

Wiedeń 5 sierpnia (rano). Dep. Richter jako 
referent subkwercji dla klęsk elementarnych, zwo
łał na dzień 7 sierpnia posiedzenie wszystkich de
putowanych Dolnej Austrji do Wiednia celem omó
wienia akcji ratunkowej.

Wiedeń 5 sierpnia (rano). W  ciągu dzisiejszej 
nocy woda na głównym korycie Dunaju i na ka
nale duuajowym cokolwiek opudła. Jest nadzieja 
dalszego ustępowania powodzi.

Wiedeń 5 sierpnia (rano). Cesarz zabawi tn  
tylko przez dwa dni, poczem znowu powróci do 
Ischlu.

Linc 5 sierpnia (rano). Od wczoraj opada po
wódź w -całej Austrji wyższej. W iatr zachodni. 
Niebo częściowo s:ę wypogadza.

Tryjest 5 sierpnia (rano). Wczoraj popołudniu
0 godzinie 2 minut 15, dało się tu uczuć trzęsie
nie ziemi. Po słabszem wstrząśnieniu, nastąpiło 
w kilka sekund drugie, dosyć silne, w kierunku 
od południowego zachodu ku północnemu wscho
dowi.

Lubeka 5 sierpnia (rano). Kongres antropolo
gów został tu dzisiaj otwarty, przewodnictwo ob
jął dr Yirchow w nieobecności prezydenta dra An- 
driana, który z powodu wylewów nie mógł z W ie
dnia przybyć.

Budapeszt 5 sierpnia (rano). W odpowiedzi na 
interpelacje Molnara oświadczył prezydent mini
strów Banffy na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu, że 
rząd nie ma zamiaru przeprowadzenia rewizji ustaw 
kościelnych, lecz dbać będzie o oględne przepro
wadzenie ich.

Ischl 5 sierpnia (rano). Udział publiczności w 
festynie, urządzonym w Kaiserparku na dochód o- 
fiar powodzi, był olbrzymi. Wynik pieniężny świe
tny. Cesarz, arcyksiężna Walerja, książę Leopold 
bawarski 2 małżonką wmięszali się w tłum i naj- 
łaskawiej rozmawiali z publicznością. Cesarz kazał 
sobie przedstawić wiele osób. Orkiestra kąpielowa 
grała koucert, poczem produkował się 7-letni arty
sta na welocypedzie, Ryszard Seiler. Monarsze i 
członkom domu cesarskiego urządzono gorące owa
cje. Wczoraj o godz. 4 rano cesarz przez Salcburg
1 Bischofshofen odjechał do Wiednia. — Składka 
w Kaiserparku przyniosła 8.200 złr. Stosownie do 
życzenia cesarzowej, kwcta użyta zostanie dla po- 
szkodowanyah w Salzkammergut.

Paryż 5 sierpnia (rano). Organ orleańskiego 
stronnictwa Soleil w korespondencji z Petersburga po
daje projekt nowego trójprzymierza, w skład któ
rego wchodziłyby: Rosja Francja i Niemcy. Głów
nym celem przymierza byłoby zaatakowanie Anglji, 
która musiałaby uledz przemocy. Wskutek tej akcji 
R isja otrzymałaby Dardanelle i Bosfor; Niem
cy, które właściwie plan ten podały, Holandję i 
Belgję. Austrja nie sprzeciwiałaby się otrzymawszy 
zupełne odszkodowanie na półwyspie bałkańskim. 
W przypisie własnym zapytuje Soleil, jaką korzyść 
wykonanie tego planu Francji przyniesie?

Konstantynopol 5 sierpnia (rano). M alumat, 
organ Yldiz-Kiosku omawiając sprawę interwencji 
zaznacza, iż odtąd wszystkie wojny wpływowi mo
carstw ulegać będą. Rząd turecki wydał wojnę 
zmuszony i za sprawą Boga zwyciężył. Wojna już- 
dawno skończona, a tymczasem walki o pokój, dla 
Tureji stokroć cięższe, trwają bez przerwy.

Konstantynopol 5 sierpnia (rano). K o n f e r e n -  
c j a p o k o j o w a p r zyj  ę ł  a o s t a t  e c z n i e p r z e d 
w c z o r a j  w s z y s t k i e  a r t y k u ł y  t r a k t a t u  
p o k o j  o we g o ,  z w y j ą t k i e m  e w a k u a c j i  T es- 
s a l j i ,

Ateny 5 sierpnia (rano). Królowa Olga oświad
czyła damom dworskim, że w razie abdykacji kró
la przesiedli się do Wenecji.

Grenoble 5 sierpnia (rano). W bankiecie urzą
dzonym staraniem municypalności na cześć prezy
denta, wypowiedział Faure, przyjętą z entuzjazmem; 
mowę, w której stwierdził jako objaw bardzo po
myślny, rosnące  ̂ coraz bardziej w całej Francji 
przywiązanie do instytucji republikańskich.

N A D E S Ł A N E .

Wszyscy
którzy lubią napój smaczny i chcą być 

zdrowymi i oszczędnymi.

reT eT

z najlepszych bibułek egipskich, białe „Verge blanche'1 i żófie kufcury 
rydzanne „Mais" wyrabia FABRYKA TUTEK „POLONIA"

RUDOLFA HERLICZKl w Krakowie.
Do nabycia we wszystkich [trafikach i handlach korzennych i papiesr<*wy<śh.

Tutki (gilzy) cygarctowe
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Restauracja

VT KPAKOWIE 1
Dl. Szpitalna, hotel P o llera1

WYDA1E 2090

4 daft po 1 z ł r . ,

również Kolacje,
se 3  c h  dań. p o  7 5  c t .

Wina różneio gatnntn. ,
BULJON własnego wyrobu M 
z dziczyzny kllogr. złr. 4'50. Q

q q o q $ o o o o »
ijwiększy skład m a tz y n  do  
sycftu SINGERA czółenkowych 
pierścionkowych i  ro w e ró w
izśfa IWANICKIEGO następcy.

i  kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

enniki przesyła się franco. 2086

Dr praw, koncipient
5 -cioletnią praktyką sądową 

adwokacką — katolik,
oszukuje z dniem 1-go wrze
nia br. umieszczenia w kan- 

celarji adwokackiej, 
głoszenia pod lit. „A. B.“ przyj- 
inje Administr. „Głosu Narodu 

2170 3 5

E X Q U I S I T  I
Spirytus najczyściej- i

Porter TenczyAski 1
posilne piwo, sprzedaje na szklan- II

4 fiinAłlrn Dw oi, ni Li
znakomite zdrowotne posilne _

I ki handel U. D u tk i e w ic z  i  S p ó łk a ,  Rynek gł. j
(dawniej K. Lesisz), — oraz S t a n i s ł a w  K o p e k ,  | 

restaurator w ogrodzie krakowskim, 
sprzedaż na b u t e l k i  we wszystkich znaczniejszych I 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre- [ 
zentacji ulica Bracka (pałac Jabłonowskich). 1985

Najkorzystniejszym sztucznym pokarmem dla dziecka
jest, jak ze stron lekarskich powszechnie uznano, 

zupełnie wolna od krochmalu
FRANCISZKA GIACOMELLIego 

wiedeńska mąka pokarmowa dla dzieci
dostawcy Towarzystwa c. k. państwowych urzędników Austrji. 

Wiedeń XV/I Robert Hamerlinggasse I.
Rozliczne świadectwa, atesty i i -sina uznania. — Cena słoika wielkiego 

80 et., mnieiszego 45 ct. 1624 17 20
°k;aCy u p. p. Aptekarzy: W Krakowie u G. Otowskiego „pod słoń- 
cem“ rynek 43. We Lwowie: u H. Blumenfelda pod „złotym sło- 

Arnolda Rappaporta pod „złotym jeleniem" i u Jana Ruckera
pod „srebrnym orłem" i również we wszystkich aptekach i drogueijach.

pod
N a w o zy  s z tu c zn e

gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 
składników  pokarm owych

s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

Związek handlowy K ó łek  ro ln iczyc h  w Krakowie.
Cenniki darmo i opłatnie. — Większym odbiorcom specjalne oferty. 

  Ceny bez konkurencji.______ 1809 9 20

Do wynajęcia
S k l e p  na interes katolicki 

od 1 lipca. 2030 3 3 
M ie s z k a n ie  z 4 pokoi i 

kuchni na 3 piętrze od 1 
paździer. Mały Rynek 1. 5.

B i u r o  o g ł o s & t t u
wynajmu mieszkań

Grabowskiego

E  m  e r y t o  w a n y
leśniczy

życzy objąć realność w ad. 
ministracie. Zgłoszenia pod lit. 
W. B.. Szlak 29. 2130 3 3

SPÓŁKA WYOAWNICZA POLSKA
w  Krakowie, R ynek  gł-, IPa.łac Spiski

poleca następujące nowości:
P a m iętn ik i M u ra w iew a -W iesza te la  z przedmową St.

Tarnowskiego, 16 r y c i n  w tekście, złr. 1*50, oprawne złr. 2'—• 
H isto ry a  le g io n ó w  p o lsk ich  przez St. Schniirr-Pepłowskie- 

go, z 13 i l l u 8t r a c y a m i ,  złr. 2 ‘—, oprawne złr. 2*50. 
N asze d zieje  w  osta tn ich  lOO latach , praca St. Tamow-

K sią żę  H ołuba cz y li D on K isz  ot X I X  w iek u , po
wieść z epoki 1863 r. w 3 tomach Kontrymowicza-Ogińskiego, 
złr. 4, w oprawie złr. 5*50.

W  czelu śc iach  p iek ie ln y ch , pobyt wygnańców polskich na 
krańcach Sybiru, powie-ć tegoż autora, złr. 2*50, w opr. złr. 3.

skiego, wydanie wykwintne z 90 r yc i na mi ,  złr. 1*50, opra-) N o w ele  k o n k u rso w e „Czasu11, 10 wybraaych prac K. M.
wne w płótno 2 '5 0 , w skórę złr. 5 do złr. lO . Górskiego, Micińskiego, Grabowskiego, Tetmajera itd. złr. 2*50.

T r z y  p o k o len ia  w  K ra k o w ie  przez L. Dębickiego. Dzieje ( N iczyja , najnowsza powieść M. Gawalewicza, złr. 1*80, w opr.
Krakowa w bieżącem stuleciu, w życiorysach 8 0  ct. ( złr. 2*20.

Sejm  cz tero le tn i, 3 tomy w 5 częściach przez ks. W. K alinkę,) M am usie, studya z życia przez H. Glińskiego, złr. 2, w oprawie 
złr. 7*70, oprawne złr. 10. ) złr. 2*50.

O statn ie la ta  p an ow an ia  Stan . A u g u sta , przez ks. TT.(P o d  rod zin nem  n iebem , powieść Iry. Za tło służy ucisk 
Kalinkę, 2 tomy złr, 3*60, oprawne złr. 4  6 0 . j Polaków w zaborze pruskim, złr. 1*60, w opr. złr. 2.

R o sy a  a" re w o lu c y a  fra n cu sk a  przez profesora B. D em -)R aj św ia ta , powieść hist. z czasów kongresu wiedeńskiego przez 
bińskiego, złr. 3. Wydanie Akademii Umiejętności. } A. Jiraszka, tłómaczył prof. Kiczek, złr. 1*40, w opr. złr. 1*80.

O pow iad an ie h isto ry czn e  z o k o lic y  S łu czy  n a °  *" "  Ulg j.w__I  •_   TA TT/1  * ~ „ O ___ _____ _* -i . A
___i W o - ( S p rzed an y  siero ta , powieść Sigurda, ze szwedłkiego tłóma- 

ły n iu , przez Józefa Własta, z 2 rycinami, złr. 1*40 , opra-) czona, 8 0  ct., w oprawie złr. 1*20.

975o/o 1982 ;Łszy
do użytku domowego na $  
nalewki owocowe prze- © 
syłają pocztą w blaszan- |  

kach 5 litrowych 
o. k. uprzyw. Zakłady 
fabryczne w  Tenczynku

Dywanik turecki
ak zwany modlitewnik — pełen 
wartości, oceniony przez znawców 
la 100 złr. iest tanio do sprze- 
lania. Ul. Wolska 26 j l  piętro 
la prawo od schodów. 2125 3 3

W Jaśle
w naipiękniejszam położeniu na
przeciw parku miejskiego, jest 
saraz do sprzedania K am ie
nica piętrowa z ogrodem. 
Bliższa wiadomość post. rest. pod 
it. F .  8 .  Nowy Sącz. 2135 3-3

Potrzebne
1000-3000 złr.

ua I-szą hypotr-kę realności 
w Prądniku czerw. Zgłosze
nia do Administracji „Głosu 
Naroduw. 2136 3 4

K u t y  n o  w a n y

magister farmacyi,
katolik, znajdzie posadę

w aptece Eug. Matuli, Radomyśl 
koło Tarnowa. 2 3 2142

Od 1-sO października 1897 r. 
p o s z u k u je  s ię

ekonoma kawalera.
Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd 

dóbr w Polance Wielkiej koło O 
święcima.____________ 2145 2 3

P o t r z e b a  z a r a z

2 praktykantów
do handlu korzennego i de
likatesów Antoniego Ziętkie- 
wicza w Bochni. 2146 2 3

D O M
z drzewa © 8 ubikacjach,
z , ogródkiem — za rogatką na 
Krowodrzy Nr. 154, jest za 4000 
jsłr. zaraz d o  s p r z e d a n i a *  
■Wiadomość na miejscu. 1976

wne /łr. 2 .
Z e w sp o m n ień  sz la ch eck ich  (1831—1864; 5 0  ct., opra

wne 9 0  ct
M apa h isto ry czn a  R zp litej P o lsk ie j przez J. Babirec- 

kiego, wielki arkusz starannie kolorowany złr. 1 *20 , podklejo
ny do zawieszenia na ścianie złr. 1*80.

S tu d ya  p o lity czn e  St. Tarnowskiego, 2 tomy złr. 1*80, o- 
prawne złr. 3 .

R y c e r s tw o  p o lsk ie  w ie k ó w  średn ich , 2 tomy, d r u -  
g i e wydanie [odznaczone przez Akademię Urn.], przez prof. 
Piekosińskiego, z rysunkami, złr. 1 0 .

] Irena, powieść z czasów prześ.adowania chrześcian za Domicyana.
D r u g i e  wyd., złr. 2 .

1 N ie z sa lonu , obrazki z życia przez Tepę (T. Prażmowską), złr. 2 , 
w oprawie zlr. 2*5 0 .

[P o ezy e  M. Gawalewicza, z illustracyami Piotra Stachiewicza, 
złr. 1*20, w oprawie złr. 1*80,

1 P ie śń  o z iem i naszej W. Pola, wytworne wydanie z 8 szty
chami J. Kossaka, złr. 1*40 , w ^prawie złr. 2 .

N ab y liśm y  na własność lub wydaliśmy świeżo następujące dzieła 
Ks Prałata Pelczara, Profesora Uniwersytetu :

H ero ld  P o lsk i, wspaniale wydany i b o g a t o  i l l u s t r o w a n y  j K azan ia  na u ro cz y sto śc i i  św ię ta  N ajśw . M aryi
zeszyt poświęcony heraldyce, złr. 2 ,

R u ssie  e t P o lo g n e  par le comte Leliwa, Francuzkie wydanie] 
słynnego dzieła, złr. 1*75, (wydanie rosyjskie złr. 1*80 , poi-, 
skie złr. 1*50, niemieckie 9 0  ct.).

K ro że , sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu sprawy i pro
cesu, 4 0  ct. — Toż samo po f r a n c u s k u  5 0  ct.

P a n n y , wydanie d r u g i e ,  pomnożone dwa obszerne tomy, 
złr. 4 .

K a za n ia  o św . P atron ach  p o lsk ich  6 0  ct. 
K o n feren cy e  a p o lo g e ty czn e  o p rzyczyn ach  n ied o 

w ia r s tw a  w naszych czasach i o potrzebie religii. Wydanie 
d r u g i e ,  złr. 1 .

A u x  p ied s de T E m p ereu r des R u ss ie s . Tekst francu-?Mowa na p ogrzeb ie  ś. p. X . A rcy b . F e liń sk ieg o ,
ski, polski irosyjski obejmuje prośby Unitów podane do tronu złr 1. ( 2 0  centów.

M ow y Ju lian a  D u n a jew sk ieg o  w Sejmie i Radzie państwa, £ M ow a na p ogrzeb ie  ś. p. K s. K ard . D u n a jew sk ie -
obszerny tom. złr- 5. ) go , 2 0  ct

R zecz  O rok u  1863 przez St.Kożm iana, D r u g i e  t a n i e  wy-?Pius IX . i  je g o  p ontyfikat. Wydanie nowe, uzupełnione, 
d a n i e ,  za 8 tomy złr. 3, w oprawie złr. 4- ( 3 tomy, złr. 4.

K u ltu ra  od rod zen ia  w e  W ło szech  przez J. Burckhardta, S R o zm y śla n ia  o ży c iu  k a p ła ń sk iem , czyli ascetyka ka-
2 obszerne tomy, złr. 5*60, w oprawne złr. 6*60. £ płańska. Wydanie d r u g i e  znacznie pomnożone, 2 obszerne to-

C y w iliza cy a , litera tu ra  i  sztu k a  w_dawnej kolonii zacho-) my. złr. 6.
dniej nad Bałtykiem przez G. Manteufla, wyd. drugie illustro- \Z a ry s d ziejów  k a zn o d z ie jstw a  w  K o śc ie le  k a to li-

K ra k ó w , W i& ln a  7
POLECA 2091

Sklep i 2 pokoje, przedp. kuchnia 
par. od frontu od października 
Długa 17

S k l e p  z pokojem zaraz Po
selska 9.

2 duże pokoje na sklep, od pa
ździernika, dotyczasowa kance- 
larja notarjalna, Bracka 13.

2 piwnice obszerne, suche, do
godne na skład win lub innych 
towarów. Podgórze ul. Kącik 3.

5 ubikacyj na pracownię par. za
raz św. Jana 11.

Sklep narożny i 5 pokoi na ka
wiarnię lub restauracje, od pa
ździernika Zwierzyniecka 21.

Sklep se pokojem, zaraz 
Starowiślna 1

fi Sklepy i 2 pokoje z kuchnią 
zaraz, Rynek kleparski 15.

fi sklepy pojedyncze z wysta
wami od października Rynek 20 
od ul. Brackiej.

Stajnie i wozownie zaraz: Zwie
rzyniecka 27. Rynek 29. Kar
melicka 42, nad Rudawą 4, św. 
Krzyża 3, Basztowa 18. Sena
cka 9

Pokój z meblami lub bez zaraz:
Podwale 10 II p. Retoryka 1
I p. Plac Groble 7 part. Sław
kowska 6 II p. Wolska 7 I  i U  
p. Siemiradzkiego 16 part. św. 
Tomasza 5 II piętro Gołębia 16
II p. św. Gertrudy 9 I p. św. 
Filipa 5 part. "Senacka 9 II p.

fi pokoje as przedp. z me
blami fubbez zaraz: św. Jana 18 
II p. Poselska 9 1 p. Wolska 30 I  
p. Krupnicza 13 par. Kilińskiego 
4 II p. Dietla 47 II 5. św. Ger
trudy 7 parter, Graniczna 1 i 9 
part. św. Krzyża 3 II p. Mały 
rynek 2 II p. Podwale 2 II p. 
i 13 I p. Basztowa 18 i 27 
II p. Studencka 9 II p.

3 pokoje, pokój dla służącego od 
października Dębniki 15, willa 
Wgo Rożnowskiego.

Pokój przedp. i kuchnia, zaraz 
Czysta 11 i 15 II p. Batorego 
24 III p. Siemiradzkiego 4 par.

2 pokoje przedp. kuchnia parter 
widok na ogród, zaraz do pa
ździernika, Starowiślna 14, wia
domość u lokatora tamże, 
pokoje, przedp. i  k i

wane, brosz. złr. 1*20, opr. złr. 1*60. .
P o w sta n ie  w  r. 1830/31 kasztelana Fr. Wężyka, złr. 2 ‘5 0 , ! 

opr. złr. 3 .

Jan M atejko, przepysznie wydany in 4° tom, przyozdobiony] 
150 i l i u s t r a c y a m i ,  obejmuje dokładny życiorys i ocenę dzia- 1
łalności wielkiego mistrza i patryoty, przez St. Tarnowskiego. 
Cena złr. 15? w bogatej oprawie złr. 18.

S to  la t d ziejów  m a la rstw a  w  P o lsc e . Pierwszy obszerny1 
podręcznik historyi malarstwa naszego, opracowany przoz Prof.] 
uniwersytetu Mycielskiego, złr. 5.

C ech m a l a r s k i  w  P o lsc e  od wieków średnich do końca 18 
wieku z 6 i l l u  st r . ,  zeszyt I., napijał Leonard Lepszy, złr. 1*50.1

S tu d ya  do d ziejów  liter a tu r y  p o lsk ie j X I X  w ., 3
tomy, pióra St. Tarnowskiego, po złr. 2, w oprawie po złr. 2*50. 

O dram atach  S ch illera , prelekcye St. Tarnowskiego, złr. 2, 
w starannej oprawie złr. 3*50.

W sp om n ien ia  o A . M ick iew iczu  przez M. Górecką, (córkę 
wieszcza)^ 9 0  ct.. W ozdobnej oprawie złr. 1*50.

A d am  M ick iew icz przez Józefa Kallenbacha, Profesora Uni

ckim . Część I. (stanowi całość). Kaznodzieja greccy do lX-go 
wieku i łacińscy do XVI-go wieku, złr. 1*40, w starannej opra
wie złr. 2 .
Część  II. (stanowi dla siebie całość, p. t . :) K azn od zieje  p o l
scy , str. 401, zlr. 3- w starannej oprawie złr. 3 '60 . 

D od atek  do częśc i II. złr 1 , w oprawie złr. 1 6 0 .
Dodate* ten (zabroniony pod zaborem rosyjskim) obejmuje 

wyjątki z przemówień najznakomitszych naszych kaznodziejów, po
rządkiem chronologicznym zestawione.

Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej.
Ż y c ie  duchow ne, czyli doskonałość chrześciańska, wydanie 

p i ą t e  powięk8Z'-ne, 2 tomy złr. 3 ‘50.
Golian Z. Ks K azan ia  n ied z ie ln e  i  św ią teczn e , wyda

nie d r u g i e  z życiorysem złr. 2 .
K sią żeczk a  do m o d litw y  d la m ężczyzn  przez Z. M. B. 

świeżo wydana ściśle wedle wzorow francuskich; papier i format 
bardzo ozdobne; drukowana ńowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inieyałami; cała msza św., tudzież modlitwy podczas 
i po mszy św. w języku polskim i łacińskim, aprobata Księcia-Biskupa 
krakowskiego.-

Oprawna giętko w płótno głatkie, brzegi czerwone złr. 1*—,
wersytetu we Fryburgu, 2 obszerne tomy, bardzo starannie wy-Lw skórkę, brzegi, czerw., złr 1*60; w skórkę^ z wyciskami nagrzb.’, 
dane z 4 rycinami, złr. 5*—, w trwałej oprawie złr. 7*— (brzegi złoc., złr. 1'60; w prawdziwy szagren, z wyciskami na grzbie-

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów autora, który należy doicie, brzegi złoc. złr. 2 ‘4 0 ;  twardo, w, prawdz. szagren, bez wyci 
pierwszorźędnych znawców Mickiewicza -- jest pierwszą fachową; sków, kanty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2 ' 6 0 ; w prawdziwy 
oceną prac wieszcza, a zarazem dokładpym życiorysem, ha nowych ( szagren, watowana, z Hamerką skórzaną (z paskiem), brzegi złoco- 
źródłach opartym. ^ne, złr. 3 ‘— ; w celluloid, brzegi czerwone, złr. 3 ’— ; w cielęcą
P o ls k o -

ręczny 
wany
Parylaka  7 m  ^
syłką złr. 1*70. ”  * ) Semenenko Piotrlcs M istyk a  wedle nauk konferencyj

N iebo i  z iem ia , szkice przyrodnicze St. Kluczyckiego, wspa-) Tegoż autora O jczen asz, dziesięć nauk, złr. . ,
niały tom 8 ° majori, zbytkownie wydany i b o g a t o  i l l u s t r o - 1C zy ta n k l n ie d z ie ln e  d la  lu d u  Ks. Wąsi * , yda-

b. piglmemi rycinami fcgo* P rzenaj. Sakram encie, 5 0  ct. ozd

wie złr. 1 .
A lk o h o l i  zg u b n y  je g o  w p ły w  n a  życie ludzkie przez Dra 

E. Danielewicza, 8 0  ct.. w oprawie złr. 1*20.
W  K a to rd ze . (Wspomnienia z martwego domu), tłómaczenie 

słynnej powieści Teodpra Dostojewskiego, złr. 1*60.

do kongregacyi Maayańslaej SŚ. Urszulanek. Wydanie drugie, 
oprawne 8 0  ct.

Znakomita książeczka dla dorastającej młodzieży obejmuje 
inietylko obowiązki względem Boga ale i nader praktyczne, wskazów
k i  w życiu codziennem, n p. stosunki z rodziną, ze służbą, o pracy 
] dla ludu, o pracy umysłowej i fizycznej, o gospodarstwie domowem itp

Książki wymienione w tym spisie można także za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
lub sprowadzić. 2027 3 8

c l t i j  zaraz: Pawia 8 par. 
II i III p. Szlak 57 I p. Szewska 
7 I p. św. Jana 13 I p. Długa 17 
II p. Krupnicza 9 part. Sta
rowiślna 14 part.Czysta 15 II 
p. św. Marka 8 II p. Od pa
ździernika, św. Anny,3 I p. Ra- 
dziwiłłowska 27 I p.

3 pokoje, przedp., k u 
chnia zaraz: Loretańska 4 
pait. Krzywa 4 II p. Grani
czna 109 II p. św. Krzyża 5 U  
p. Rynek kleparski 15 I p. Zwie
rzyniecka 25 I p. ul. Batorego 
24 I p. Radziwiłłowska27 part. 
Szlak 27 p. Rakowicka 17 II 
p. Szlak 57 part. Od paździer
nika św. Anny 3 I p. Grodzka 
1 II p. Batorego 24 par. Radzi- 
wiłłowska 27 I p.

4 pokoje, przedp., ku
chnia zaraz: Studencka 17 
par., Karmelicka 3 parter. Lubics 
36 I p. Loretańska 4 II p. Pod
wale 9 1 p. Kilińskiego 4 parter 
Dietla 74 I p. Zwierzyniecka 
21 i 27II p. Rynek kleparski 
15 II i I. piętro. Kolejowa 5 
par. Od października: św. Krzy
ża 5 par. Jagiellońska 11 II p. 
św. Gertrudy 7 I p.

5  pokoi, przedp., k u 
chnia zaraz:. Karmelicka 42 
I  p Kolejowa 12 II p. Nad 
Wisłą 2 II p. z ogródkiem, Stu*1 
dencka 1 1 II p. Starowiślna 1 
I i II p. Rynek 24 I p. Seba
stiana 32 II p Czysta 5 II p. 
Krótka 10 II p. Batorego 15 II 
p. Od października, Krowoder
ska 36 II p. św. Gertrudy 8, Ip . 
Batorego 22 part.

6 pokoi, przedp., k u 
chnia zaraz: Podwale 9 I p. 
lub 10 pokoi. Kanonicza 16 par.

V pokoi, przedp., kuchnia, zaraz. 
Franciszkańska 1, JU p. św, 
Anny 3 II p.

8 pokoi, przed, kuchnia od pa
ździernika. Kanonicza 16 II p 
ś. Jana 20 I p. stajnie i wo
zownia.

9  pokoi, przedp. kuchnia, od paź
dziernika, Kolejowa 5 II p.

1 1  pokoi, przedp., 2 kuchnie, nyża, 
łazienka, wodociąg, zaraz. Ka
nonicza 16 I. p.

3 lub 2 pokoje przedp. kuchnia 
z meblami lub bez i  p. zaraz 
nad Rudawą
Wpis 50 ct. za ogłosze

nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze.

MNÓSTWO książek do nabożeństwa —- KILKADZIESIĄT wzorów listew na ramy —  SETKI ramek gotowych, formatu gabinet, 
i wizytowego z rozmaitego materjału —  TYSIĄCE medalików i krzyżyków srebrnych i zwyczajnych —  MILIONY obrazów i obra

zków świętych, oraz gotowe PASSEPARTOUT do’tychże — do nabycia w specjalnym składzie artykułów dewocyjnych
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem" Kraków, plac Marjacki 8.

W  nieinele i święta haudel zamknięty. 2081
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszło świeżo:

i r O F I C Y
o Najśw. Marji Pannie

•wećLle B r e w i a r z a  r z y m s k i e g o
po łacinie i po polsku.

Wydanie wielkim drukiem w małym formacie 32-o, str. 550 z obraz
kiem N. M. PanDy Śnieżnej 2089

Cena egzem p. I złr. 25 ct., w oprawie w płótno an g ie lsk ie , brzegi 
pąsowe I złr, 60 ct.. zaś w wybort wy szagryn, brzegi pąsowe lub

złote 2 złr. 25 Ct. Na porto należy dołączyć 20 ct.

TANIO DO SPRZEDANIA! |
K u źn ia  (Feldschmida). — Stanca z nożycami do *
dziurkowania żelaza na 9 millim. 150 kilo w a g i.-----
S z l i  fi r u i  a  z przenośnią i dużem kołem dla nożo

wników lub lepszych ślu sarni. 2C93 2 0 #
| M.  N I E M E T Z , Kraków, Sukiennice 30. |

Nową ustawą pizepisane
W a g i  d z i e s i ę t n e  g o s p o d a r c z e

fabryczne, handlowe, przesyłają z powodu obecnej rewizji po zniżo
nych cenach i tak: W a g a  n a  lO O O  k l g .  z  c i ę ż a r k a m i
f l .  8 0 ,  na 750 klg. fl. (55, na 500 klg. fl, 50, na 250 klg. fl. 40, 
na 150 klg. fl. 30, na 100 klg. fl. 25, na 50 klg. fl. 18, na 25 kilo 
fl. 14. Wszystkie wagi wypróbowane i urzędownie stemplowane w r. 
1897. Gwarancia 10 Jat. Zamówienia z 40% zaliczką, będą szybko 
w najlepszej jakości wykonane. 1759 0—20

F. Buganyi, fabryka wag, V»ien I Seilterstatte Nr. 12.

Handel W . C. Angelusa w Krakowie
poleca s z k a tu łk i  grające polskie arje, krokiety, aparaty gimĵ VAVVH O O A -------- --7   wł / r --J o  --
nasiyczne, kinem atografy  ("żywe fotografje), piłk i, wolanty-

kładane i mankle-serso. Modne p a s k i  damskie, k o ł n i e r z e  wyk ------ ---- -
ty, krawatki, szaliki, woalkl, rękawiczki letnie, doskonałe pońozo 

chy, paryskie gorsety, p r z y b o r y  d o  t o a l e t y .  1878
F ilja  w K ryn icy  w D om u zdrojowym .

Jedyna niezawodna

T E t T T O I Z I L T - A .  i
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym cela ożywano, Działa 
trująco tylko na gryzoni# (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. Propurat^ten nie podlega zegsuciu, zasto
sowanie I
szkach
fracht.

Skład I laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4% Klgr. złr. 7*50. 2085 83
S k l a ć L y  w  w i^ lc a z - y - o ł i  a p t e l t a o ł i  

Q i  d r o g n o r j  a o ł i .

Towarzystwo Alccyjne 
B u d o w y  W a g o n ó w  

2141 i Maszyn 3 3
w San oku  — przyjm ie

■biegl-y-ałi

tokarz) i kowali.

W S Z O T O W Y
jest dla katolika do wynaję
cia L o k a l  na  sk lep  
bław atny, z odpowiedniem 

urządzeniem.
Bliższe szczegóły udzieli: 

Zarząd Dóbr Szczurowa, p.
w miejscu. *■ 2071 3 4

Naj pi ękniej szych
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak również najlepszych nasion go
spodarczych, warzywnych i kwiato
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę dostarcza

Zakład ogrodniczy
Ludwika Freegego

W  KR AKO W IE. 2>33 i o
Główny ilustrowany cennik wiosenny i cen

nik jesienny przesyłam darmo i opłatnie.
C e n y  j a k  n a j n iż s z e .

TowaryStylko najlepszej  jakości .

1 Odróżniajcie prawdę od blagilt
1  Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w e k i  za I >

I

zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w a k i
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c k !  Takiem od- j 

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może. i 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich i 

handlach i trafikach. 210u

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siw ych w łosów

wynalazku Juliana lózefowicza, perfumera. uos «
gę Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 

nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r a n a -  ©
t n y .  s z a r y  i  b lo n d *  — We Lwowie u p. H. Leona,; 
Karola Lndwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Eeim i Spółka,!

Bankmanna. ;; J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary 
' Cena flakonu z ł r .  1 * 5 0 , flakoniki próbne 6 0  c t .  — Prze
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

4 złote, 18 srebrnych Medali, 30 Dyplomów honorowych i uznań.

Kwizdy
Płyn odżywiajmy

I ł e g t i t u t i o n g f l u i  i
c. I k. uprzyw. Woda do mycia koni.

Cena I flaszki I złr. 40 ct.
Od 85 lat w stajniach dworskich, w
większych stajniach wojskowych 1 pry
watnych w użyciu, dla wzmocnienia 
przed a odnowienia s ił po wielkich tru
dach, otrętwiemu i zesztywnieniu ścię
gien, usposabia konia do nadzwyczaj

nych wysileń w biegu. 
Prawdziwy tylko z powyższą marką 
do otrzymania we wszystkich aptekach 

i droguerjach Austro-Wggier.
Główny Skład 153 10

F r a n z .  Jo l. K w i z d a
k. u. k. 6st.-nng. n. kónigl. rum&n. 

- o f l i e f
K reisap oth ek er,

Hoflieferant.
K o m en b u rg  b el W ien.

Prośba!
S t a r z e c  8 0 - l e t n i  mg

czennik i wigzień polityczny w ro
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i e* 
lementarne, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
siebie i żong słabowitą udaje sig 
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawe w s p a r 
c i e .  Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szanownego pisma 
„Głosu Narodu*. 1151

W ie lk a

Encyklopedya Pow szechna
polska ilustrowana

za */s ceny księgarskiej jest do 
kupienia w handlu : H. Fuglewicza 
Florjańska Nr 23. 2177 1 8

z gwarancją nadejścia żywo, zr 
zaliczką. 60 olbrzymich 3‘80 c t., 

40 wyborowych 4'80 ct.
p rzesy ła  H. Schw arz,

2175 Monasterzyska. 1 6 _

10 złr. nagrody I
W niedzielę wieczorem zgi

nęła w przejeździć torebka 
podróżna z przyborami toa
letowymi, paszportem p. Wy- 
ganowski i innemi papie
rami bezwartościowymi.

Uczciwy znalazca raczy się 
zgłosić na ul. Poselską L. 14 
Il-gie piętro. 2178 1 2

20 ULI
(dzierżono w skich) bogatych
w pszczoły m a do sp rze
d an ia  "Wielmożny Mostow
ski W Bochni. 5176 i 3

MLEKO
prosto od krowy 3 razy dzien
nie mieć można. Ul Lubicz 23.

Arystony Lipskie
4 10 poleca 2G74

S KŁ AD FORTEPIANÓW
J. Radziszewski i ska

R ynek  Ł 39 , K raków .

Kilka letnich mieszkań
ma do wynajęcia Zarząd c. 
k. uprz. browaru w Ten- 
czynku. 1933

SKLEP
z dwoma pokojami w Kynku, 

do wynajęcia
od 1-go października. Wiadomość 
w składzie herbaty J. Rybickiego
ul. Florjańska 1. 28. 3 3 2121

DO H A N D L U

J. Z A P L A T A L S K I E G O
po trzeba

p om ocn ik a
2152 młodszego. 2 3

W I L L A
w ślicznem położeniu, przy szosie 
koło Izdebnika, z pigknym ogrodem 
owocowym i 580 m r g  g r a n t u  
w jednej prawie parceli. — jest 
zaraz pod korzystnymi warunkami

do sprzedania.
Wiadomość w Administr. „Głosu 
Narodu*. 2162 2 10

\V dobrach hr. Potulickiego 
w Żmigrodzie jest zaraz do 
obsadzenia posada
kierownika tartaku pa

rowego i maszynisty.
Podania i podpisy świa

dectw należy nadsyłać pod 
adresem; Z arząd dóbr 
»v Ż m igrodzie. 2143 2 3

Apteka sezonowa
zaraz korzystnie do w y

d zierżaw ien ia .
Wiadomość: u T. P I K A  
w Krośnie. 2169 2 5

Pies legawy
rasy czeskiej, bardzo dobrze tre
sowany do polewania, w 6-tym 
polu, jest do sprzedania.

Wiadomość przez grzeczność w 
handlu pana Nagła w Krakowie 
ulica Szczepańska. 2171 1 3

2 morgowy ogród
jarzynny i owocowy t ślicznymi o- 
wocami wmieście katolickiem zaraz

do wydzierżawienia.
Adres poda Adm. „Głosu Narodu*. 

1 - 5  2173.

Towarzystwo handlowe
W D Ę B I C Y  

wysyła m asło d eserow e  
lub so lone

w paczkach po 4%  klgr. netta, 
frabub opakowanie'Y p o r to — po 
5 złr . 0 4  ct. 2179 1 3

Mi eszkania
do wynajęcia zaraz:

ul. Radziwiłowska I. 14. na I p.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, 

ul. Radziwiłowska Nr. 19 stancja 
w suterynach od 1 września, 

ul. Pawia Nr. 6 na I nigtrze 3  
pokoje z kuchnią od 1 września, 

ul. Stachowskiego I. 85 pokój 
z kuchnią w oficynie, 

ul. Krowoderska Nr. 151. (w ulicz
ce) kilka mieszkań mniejszych 
z wodociągami, złożonych z po
koju i kuchni — nadto I pigtra 
3 pokoje przedpokój i kuchnia, 
stajnia i wozownia. 2182 1-6- 
wiadomosć u stróżów domów.

II

Zakład stolarski

I I I

Wypo 
żyozanie sie-1 

wników do na
wozów sztucznych. 
Bezpłatna ai alizal 

gleby na zawartość azo
tu, kwasu fosforowego, po- ] 

tasu i wapna. 2012
. Kredyt do 12 miesięcy. 

Najściślejsza gwarancja za prawdzi-l 
czystość I zawartość fabrykatu.j

Ceny nadzwyczaj niskie.
BLIZSZE WYJAŚNIENIA dąje broszura o używaniu I 

nawozów sztucznych 1 cennik główny który się n a | 
życzenie gratis 1 franco przesyła.

W KRAKOWIE
przy ulicy Gołębiej pod Nr. 16

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 647 20 o

L

«000000000*0000000 

D O B R A
I

Wiśniowczyk i Kotuzów
w Starostwie Podhajeokiem położone,

I są razem, lub osobno, do w ydzierżaw ien ia , a 
I mianowicie dobra Wiśniowczyk od 1 kwietnia 1898 
| r., a dobra Kotuzow od 24 czerwca 1898 r. W do- 
I brach Wiśniowczyk może być ewentualnie kosztem 
właściciela postawioną gorzelnia. Bliższych warunków 

Udzieli p. Andrzej Zbyszewski, agent Krakowskiego 
| Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, w Podhajcach 

j  zamieszkały. 1352
< 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1KTA1B K i iR 1 9
Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika w Krakowie, 
Poselska 1. 20.

Dla łatwego wyboru tutek, pole
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mais

poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris" jako też ̂  tutki z najlepszej bibułki * Mais". — Przy zakupnie wyraźnie żądać
tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka oęhęonna „ Ł a b ę d ź "

’'WłaścH*lka i wydawczym: Józefa Bogoszowa Bedaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

Albert ', białe „Noris“ do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallis", „Malt 
de Paris" do tytoni średniomocn. 

Na iędanle przesyłam okazy.
W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie..


